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Nowy triumf sił demokratycznych świata
Postępowa opinia wszystkich krajów przyjęła z  radosciq i
p i s m o  S t a l i n a  cło P i e c k a  i  G r o t e w o h l a

rf.iIWei1‘1Unk! napływaj'ą9e ze wszystkich krajów pozwalają stwier- ES DEUTSCHLAND“ i inne pis- i zvdenta Bieruta ,
-----:V.e postępoWa opm,a całego swriata ze szczerym zadowoleniem nia berlińskie zamieściły na pier-| Wilhelma^ Piecka i premiera OU

6,1 Henublikl at>9« W S / f t i  «ifrnnio ful-oł «»__ j. . . . P ■ vłtprzyjęła powstajne Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz 
pismo generalissimusa Stalina do prezydenta Piecka i premiera 
Grotewohla.

35UDAPESZT PAP. Dzienniki 
węgierskie drukują na czołowym 
miejscu pismo generalissimusa 
Stalina do prezydenta Piecka i 
premiera Grotewohla. Dziennik 
„Magyar“ zaopatruje wiadomość 
w tytuł: „Historyczne pismo Sta­
lina do narodu niemieckiego“. 
Dziennik „Villagoszag“ podkreśla 
w  tytule, że pismo Stalina ma na 
celu zabezpieczenie pokoju w  Eu­
ropie.

*  *  *

PRAGA PAP, Dzienniki praskie 
podkreślają w tytułach, w  które 
zaopatrzona jest wiadomość o 
piśmie Stalina, że słowa Stalina 
przyczynią się do utrwalenia po­
koju w Europie i do demokratycz- 
nego rozwoju narodu niemiec­
kiego.

* *  *
NOWY JORK PAP. Cala prasa 

zamieściła na czołowym miejscu 
tekst pisma Stalina do prezyden- 
ta Piecka i premiera Grotewohla.

*  *  *
SZTOKHOLM PAP. „Aftonbla-

det" podkreśla ogromne znaczenie 
pisma Stalina do prezydenta Piec­
ka i premiera Grotewohla. Dzien­
nik ten zamieszcza równocześnie 
depeszę z Berlina, stwierdzającą, 
że w  kołach zachodnio-niemiec- 
kich określa się pismo Stalina, 
iako najważniejszy dokument po 
lityczny po drugiej wojnie świa­
ło we j.

*  *  *
PARYŻ PAP. Cała prasa ogło­

siła pismo Stalina do prezydenta 
Piecka i premiera Grotewohla. 
Dziennik wieczorny „Ce Soir“ 
podkreśla w  tytule: „Dobro Euro­
py wymaga utworzenia pokój mi­
łującego państwa niemieckiego“

* *  *

BERLIN PAP „Neues Deutsch­
land“. organ SED, zaopatruje pi­
smo Stalina w  tytuł: „Stalin wata 
ntworzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jako zwrotny 
pnnkt w  dziejach Europy".

Pismo generalissimusa Stalina 
odbiło się głośnym echem w  opinii 
publicznej całych Niemiec. Głów­
ny zarząd niemieckich wolnych 
związków zawodowych powitał 
pismo Stalina jako oświadczenie 
największego męża stanu naszych 
czasów o historycznym znaczeniu. 
Niemieckie wolne związki zawo­
dowe wyrażają wdzięczność Sta­
linowi za jego szlachetny i wiel­
koduszny stosunek do narodu nie­
mieckiego.

Podobhe deklaracje ogłosiły par­
tie polityczne i rozmaite organiza 
cje społeczne w  Berlinie.

Agencja ADN donosi, że pismo 
Stalina odbiło się niezwykle głę­
bokim echem również w  Niem­
czech zachodnich. Poseł Landta­
gu Nadrenii — Westfalii Vilgs 
oświadczył, że robotnicy Niemiec 
zachodnich dążyć będą do podwo­
jenia wysiłków w walce o pokój 
i zjednoczenie Niemiec.

Poseł Ernst Geber,' który jest 
przewodniczącym rady zakłado­
wej jednej z wielkich kopalń Za­
głębia Ruiny, oświadczył że gór­
nicy niemieccy nigdy nie zgodzą 
się na to, by ich wysiłek został 
wykorzystany przez podżegaczy 
wojennych i monopłistów. W wie­
lu fabrykach, hutach i kopalniach 
Zagłębia Ruhry odbyły się spon­
taniczne zebrania, na których od­
czytano pismo Stalina. Robotnicy 
przyjęli słowa Stalina burzliwymi 
owacjami.

Komitet Centralny KPD (Komu 
nistycznej Partii Niemiec) ogłosił 
deklarację podkreślającą koniecz­
ność zrozumienia przez cały naród 
niemiecki historycznej doniosłości 
słów Stalina. Komunistyczna Par­
tia Niemiec wyraża generalissimu­
sowi Stalinowi gorące podzięko­
wanie za.jego pismo do narodu 
niemieckiego. Komunistyczna Par­
tia Niemiec uczyni wszystko, aby 
poprow adzić ludność Niemiec za­
chodnich na drogę przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Radziec j 
kim, na drogę walki o pokój. i 

*  *  *  j
RZYM PAP. Włoska prasa de­

mokratyczna zwraca uwagę ha, 
ogromne znaczenie pisma Stalina 
do prezydenta Piecka, 1 premiera 

>te

. . «• **« | n iiucuuit JTlCt
wszej strome tekst depeszy Pre- j to Grotewohla.

Wymiana misji dyplomatycznych
m ię d z y  ZS R R  i R ep u b lik ą  N ie m ie c k ą

T "V PAP- Agencja działu handlu międzystrefowe-
donosi, ze rząd radziecki go i zagranicznego w Nieiniee- 

postanowił dokonać wymiany kiej Komisji Gospodarczej, 
przedstawicielstw dypłoma- _  . . .  . . . .
tycznych z Niemiecką Republi. D e p e s z e  W ę g ie r s k ie j

t e S t e t a t ł « !  P a r * «  P ra cu ją cych
d o  p le c k a  i G r o te w o h la

Demokratycznej mianowany ; BUDAPESZT PAP. Z okazji 
» s ia l  OKORGI PUSZKIN. | „ roHamowanla Dem.kratyo“  |

BERLIN PAP. Na w niosek \ ne;i Republiki Niemieckiej wi- j 
ministra spraw zagranicznych j  cepremier rządu węgierskiego 1 
Dertingera prezydent Demo- r x ”  ’ * ’ ’ ’
kraiyeąnej Republiki Nieiniec-

Prztl budowie tego domu zaslo sowano dźwig konstrukcji lau­
reata nagrody Stalina, in i. W  ielichowa. Jest to t. zw. dźwig 
pełzający, który posuwa się w m iarę postępu montażu na co­
raz wyższe pietra. Kabina dżw igowego wyposażone jest w m i- 
krofon i głośnik. __________  __________________  (Foto A R )

Uroczystości chopinowskie w  ZSRR
m a n ife s ta c ją  p r z y ja ź n i p o ls k o  - r a d z ie c k ie j

MOSKWA (PAP). Odbywające 
się od dłuższego . ..zasu w ZSRR

kiej mianował Rudolfa Appel 
ta szefem misji dyplomatycz­
nej przy rządzie ZSRR Rząd 
radziecki wyraził zgodę na tę 
nominację.

Rudolf Appelt był dotyeh-

Matyas Rakosi w ysłał do pre-: ~ "z , ~p . Y ". -iTT-1. y , 1 . masowe obchody lubileuszowe ku
zyctenta W ilhelm a Piecka i czcj Chopina przekształciły się w
premiera Otto Grotewohla de- manifestacje braterstwa i serdecz- 
pesze, w który eh wt imieniu nej przyjaźni polsko-radzieckiej.

We wszystkich klubach robotni
* -I * ̂  •■'J * « w i j  vu j ” vS

czas zastępcą kierownika wy- pozdrowienia.

Węgierskiej Partii Pracują­
cych i całego pracującego ludu 
węgierskiego przesyła im i na- czvch i w świetlicach/ w pałacach 

kultury i na wyższych uczelniach

Skazanie przywódców Komunistycznej Partii USA 
hańbą dla rządu St. Zjednoczonych

W szyscy uczciwi ludzie piętnują z oburzeniem
prowokacyjne orzeczenie faszystowskich sędziów

Ponad 2 mlrdJBO miln.
z a o s z c  zętfzono
w gospodarce leśnej

Ministerstwo Leśnictwa doko 
nało podsumowania wyników 
realizacji systemu oszczędnoś­
ciowego w  gospodarce leśnej, 
na przestrzeni ubiegłych I I I  
iwartałów bież. roku gospodar­
czego czyli od 1 listopada 1948 
r. do 30 czerwca br.

Ogółem «a  przestrzeni 3-ch 
kwartałów 1948/49 r. zaoszczę­
dzono we wszystkich działach 
gospodarki leśnej 3.760.536 tys. 
zł wobec planowanych, w ciągu 
całego roku gospodarczego 2.300 
milionów zł. t

Grotewohla. „Unita" w obszernym 
artykule wstępnym podkreśla, że 
utworzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oznacza nie tyl­
ko zrzeczenie się przez Niemców 
polityki „Drang nach Osten“ , lecz 
również oznacza wciągnięcie Nie­
miec do światowego obozu poko­
ju.

*  *  *
WIEDESr BAL*. Cała prasa au­

striacka podała na czołowym miej 
scu tekst pisma generalissimusa 
Stalina do prezydenta Piecka i 
premiera Grotewohla. „Oester- 
reichische Volksstimme" pisze na 
ten temat, że współpraca miętlzy 
Niemcami a ZSRR wyklucza moż 
liwość wojny w  Europie. Współ­
praca taka jest fundamentem a za 
razem warunkiem trwałego poko­
ju w Europie.

BUKARESZT PAP. „Scanteia" 
zaznacza, że pismo generalissimu­
sa Stalina jest dokumentem pier­
wszorzędnej wagi historycznej za 
równo dia robotników Marsvlii, 
dla chłopńw Lombardii jak i dla 
mieszkańców Warszawy i Pragi 
oraz miłującej pokój ludności No­
wego Jorku i Londynu.

Utworzenie Niemieckiej Repu­
bliki demokratycznej oznacza, że 
w  obozie imperialistycznym na­
stąpił nowy wyłoni, a obóz demo­
kratyczny osiągnął nowy wielki 
triumf.

* *  *

BERLIN PAP. Dzienniki „TAE 
GLICHE RUNDSCHAU" i „NEU

MOSKWA (PAP). Piętnując haniebny wyrok sądu nowojor­
skiego nad przywódcami Partii Komunistycznej USA dziennik 
„Prawda“ stwierdza, że światów a opinia publiczna od pierwszej 
chwili ustosunkowała się do tego procesu, jak do nowego wyda­
nia osławionego procesu lipskie go.
Użycie sądu do rozprawienia 

się z komunistami potrzebne by­
ło obecnym kołom rządzącym 
USA dla zniszczenia resztek de­
mokracji w  kraju. Tak samo po­
stąpił Hitler, rozpoczynając przy 
gotowania do zbrodniczej wojny, 
tak czynią jego amerykańscy na­
śladowcy, zmierzając do tych sa­
mych celów.

Nędzna komedia sądowa nad 
obrońcami klasy robotniczej — 
pisze „Prawda“ — przekształciła 
się w  groźny sąd klasy robotni­
czej nad faszystowskimi reakcio 
nistami USA. Strony w  procesie 
zamieniły się miejscami na ławie 
oskarżonych. Przedstawiciele pro 
Ietariatu Stanów Zjednoczonych 
zdemaskowali reakcyjny charak­
ter sądownictwa amerykańskiego, 
zarzucając ibeenym władcom 

przestępstwa przeciwko de­
mokracji i konstytucji, reakcyjne 
spiskowanie oraz niecne prowo­
kacje.
n/r”j-raw^?!* wskazuje, że sędzia 
Medma i prokurator usiłowali 
sterroryzować' świadków, posługi 
wah się fałszywymi świadkami, 
którzy rekrutowali się spośród 
prowokatorów, szpiegów i rene­
gatów zwerbowanych przez poli­
cję amerykańską. Medinie I pro­
kuratorowi dopomagali sędziowie 
przysięgli, reakcjoniści również 
starannie dobrani przez policje 
amerykańską.

Amerykańska reakcja — pisze 
„Prawda“ — zawiodła się. Be-

Zwycięski pochód
Chińskiej Armii Wyzwoleńczej

PEKIN PAP. Chińskie Wojska Lu-

ruchomienie olbrzymiej huty, któ­
ra produkować będzie rocznie 1,5 
mHioną ton stali surowej, tj. wię­
cej niż wynosiła roczna produk­
cja całego hutnictwa polskiego 
przed wojną. Budowa tak gigan-

ńowe po zajęciu Kantonu posuwała zakładu hutniczego jest
się w szybkim marszu w kierunku | mozuwa tylko przy pomocy Zw ią  
zachodnim i zdobyły miasto Sam- i zki- Radzieckiego. W  umowie ze 
Szul na granicy prowincji Kwangsi. stycznia 1948 r ZSRR znbnwi» 
Oddziały knomintangowskle wycofują R:„ rtnst ' . „  Z0 , W1^‘ 
»ię w popłochu na zachód. i 7ał 8i? dostarczyć Polsce pełnego

L o n d y n  p a p . Agencja Reutera' wyposażenia wielkiej huty. Obec- 
aonosi z Hong-Koneu. że natychmiast nie trwają intensywne Drace n„.ł

t ł s  - a s 1powróciło do normalnego biegu, i Wyobrażenie O ogromie olbrzy- 
„iiz'7 tkie sk,ePy i restauracje były w , miego zakładu hutniczego, który 

i rzuow»yFapiLhę' Si.anle 7 ,  w ^ d z t w i e  Seraków-
natychmiast po wycofaniu sie odrtiia- i ńa ją  cyfry, podane przez
lew kuomintanffowskicifc czasopismo «Horyzonty techniki“

Związek Radziecki dostarczy Polsce
pełnego wyposażenia huty-giganta

J: S A S “budynków wyniesie około 100 tys. 
ton. Taką samą wagę będą mfeć 
urządzenia techniczne. Ciężar ma 
szyn wyniesie około 120 tys. ton, 
cementu potrzebnego do budowy 
około 200 tys. ton, a materiałów 
ogniotrwałych — 220 tys. ton. Po 
nadto do budowy budynków fa­
brycznych zużyje się 360 tys. ms 
piasku, 670 tys. ms żwiru i 61 mfl. 
sztuk cegły.

Dla przewiezienia tych wszyst­
kich materiałów na olbrzymi plac 
budowy potrzeba będzie .162.500 
20-tonowych wagonów kolejowych 
Gdyby ustawiono je jeden za dru­
gim, utworzyłyby pociąg długości 
1500 km.

stialskie prześladowania komuni­
stów spowodowały falę powszech 
nego protestu vr Stanach Zjedno 
czonych oraz we wszystkich kra­
jach świata. Ci, których reakcja 
amerykańska chciała przedstawić 
jako spiskowców i zbrodniarzy, 
stanęli w  obliczu świata, jako 
bohaterzy, jako prawdziwi przed­
stawiciele ludu amerykańskiego. 
Wszyscy * - Tzie postępowi ślą po­
zdrowienia nieustraszonym bojo­
wnikom o sprawę klasy robotni­
czej i demokrację w Stanach 
Zjednoczonych — kończy „Praw­
da“.

NOWY JORK (PAP). Odbyła 
się tu konferencja prasowa, na 
której członek Komitetu Narodo­
wego Komunistycznej Partii U. 
S. A. Elżbieta Flinn oświadczyła: 
„Proces 11 naszych przywódców 
— to inscenizacja analogiczna do 
sprawy o podpalenie Reichstagu, 
do sprawy Toma Muni i procesu 
Sacco i Vanzetti. Otworzy on 
oczy ludów świata na niebezpie­
czeństwo faszyzmu w Stanach 
Zjednoczonych".

Kongres walki o prawa obywa 
telskie ogłosił deklaracje prote­
stującą przeciwko skazaniu przy 
wódców Amerykańskiej Partii 
Komunistycznej.

Przewodniczący Komitetu Na­
rodowego Komunistycznej Partii 
Stanów Zjednoczonych Foster w  
złożonym prasie oświadczeniu na 
zwał werdykt, skazujący przy­
wódców Amerykańskiej Partii 
„hańbą dla USA" i nowym wiel­
kim krokiem na drodze do faszy­
zmu.

Kongres wszechsłowiańsk; w 
Ameryce ogłosił deklarację, pięt­
nującą werdykt, ławy przysięg­
łych w  procesie przywódców 
Partii Komunistycznej USA jako 
„potworne przestępstwo, podyk­
towane przez reakcję, pragnącą 
faszyzmu i wojny",

LONDYN (PAP). Brytyjska 
Partia Komunistyczna ogłosiła o- 
świadczenie, w  którym wzywa 
wszystkie organizacje robotnicze, 
ogół robotniczy i wszystkie po- 
stenowe koła brytyjskiej ooinij 
publicznej do udzielenia ponar- 
cia przywódcom Amerykańskiej 
Partii Komunistycznej.

PARYŻ (PAP). Demokratyczna 
opinia Francji przyjęła z oburze­
niem wiadomość o skazaniu przy 
wódców Amerykańskiej Partii 
Komunistycznej. Członek KC

czył, źe ten haniebny wyrok jest 
zaprzeczeniem elementarnego po­
czucia sprawiedliwości i stanowi 
zamach na prawa człowieka i  o- 
bywatela.

Pierre Courtade stwierdza na 
łamach dziennika „Humanite“ , 
że skazanie komunistów amery­
kańskich jest krokiem na drodze 
do faszyzacji Ameryki.

wygłaszane są referaty i prelekcje, 
poświecone życiu i twórczości Cho­
pina, połączone z wykonaniem utwo 
rów genialnego kompozytora. 

Staraniem Związku Kompozyto­
rów Radzieckich odbyła się w so­
botę w Moskwie uroczysta aka­
demia ku czci Chopina, która zgro­
madziła najwybitniejszych przedsta­
wicieli świata muzycznego stolicy 
radzieckiej. 17 bm. w - zielkiej sali 
konserwatorium moskiewskiego od­
będzie się akademia zorganizowana 
przez Wszechzwiazkowy Komitet 
do Spraw Sztuki przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR.

Cala prasa radziecka składa hołd 
pamięci genialnego kompozytora 
polskiego, podkreślając, że twór­
czość Chopina stała się prawdzi­
wym sztandarem polskiego ducha 
ducha wolnościowego.

KIJÓW (AR). We wszystkich 
filharmoniach i szkołach muzycz­
nych Ukrainy odbywają się jubile­
uszowe koncerty chopinowskie w 
związku z przypadającą w dniu 
17  ̂ października, setną rocznicą 
śmierci wielkiego kompozytora pol­
skiego.

Ukraińska państwowa placówka 
wydawnicza „Mistectwo“ wydała 
z okazji rocznicy książkę o Cho­
pinie.

--------—•> --— j- ■ Poza tym komitet -wykonaw-
KPF deputowany Bonte oświad- czy Bofen .Chopinowskiego po-

Dyplomy honorowe oraz premie
otrzymali udrożnieni uczestnicy
IV Międzynarodowego Konkursu im. Fryderyka Chopina

Obok głównych nagród, przy­
znanych na IV  Międzynarodo­
wym Konkursie im. F, Chopi­
na, które przypadły w udziale 
wyłąeznie pianistom polskim i 
radzieckim, dalsze nagrody, 
premie i wyróżnienia otrzyma­
li:

Dyplomy donorowe oraz pre­
mie po 50 tys. zł: Carmen Ad- 
met Itis (Brazylia). Oriano Al- 
nieida (Brazylia), Carlos Ri- 
vero (Meksyk). Ludmiła Sosi­
na (ZSRR) i Imre Szendrei 
(Węgry).

Srebrny wieniec, ufundowa­
ny przez prof. J. Żurawlewa, 
inicjatora Międzynarodowych 
Konkursów Chopinowskich, 
przyznano Halinie Czerny-Ste- 
fańskiej (Polska), laureatce 
pierwszej nagrody.

Nagrodę Instytutu Frydery­
ka Chopina w postaci srebrnej 
maski pośmiertnej Chopina o- 
trzymała Bella Dawidowie/
(ZSRR), laureatka pierwszej 
nagrody.

Nagrodę ZMP dla najmłod­
szego uczestnika IH-go etapu 
przyznano Eugeniuszowi Ma- 
lininowi (ZSRR).

Nagrodę Polskiego Radia za 
najlepsze wykonanie mazur­
ków otrzymała H. Czerny-Ste- 
fańska.

Nagrodę Tow. Przyjaźni Pol­
sko- Radzieckiej dla najlepsze­
go radzieckiego uczestnika 
konkursu — Bella Dawidowicz.

stanowił przyznać dyplomy o~ 
raz premie dla najlepszych u- 
czestników Ii-go etapu kon­
kursu. które otrzymali: Ligia 
Mancini (Włochy), Jnlitta 
Ślendzińska (Polska) i Anna 
Machova (Czechosłowacja).

1 0 -le c ie  u s ta n o w ie n ia

nagród stalinowskich
MOSKWA (AR) 20 października br. 

«pływa 10 lat od dnia ustanowienia 
premu i stypendiów im. Stalina.

Przyznawanie nagród stalinowskich 
stało się w Związku Radzieckim prze­
glądem sukcesów radzieckiej nauki 
i techniku Za wybitne prace naukowe, 
wynalazki i zasadnicze udoskonalenie 
metod produkcji, odznaczono tytuła-.

ureatów naSrody stalinowskiej' 
3.524 osoby. Wśród laureatów znajdu- 
je się około 100 stachanowców prze­
mysłu 1 rolnictwa, między innymi — 
znani w całym kraju nowatorzy pro­
dukcji, przodujący wiertacze — Sie- 
miwoios i Jankin, znani maszyniści 
— Łunin i Soiowiow, pracujące na 
strugarce robotnice Barisznikowa. włók 
niarka — Wolkowa, majster Rosyj­
ski i inicjator brygad najwyższej ja­
kości produkcji — Czutkich.

4 caiego iwiata
P  BRLKSELA. Toczą się tu obrady

pierwszego Kongresu Belgijskiego Zw. 
Obroncow Pokoju, który zgromadził 
ponad 300 delegatów belgijskich oraz 
licznych przedstawicieli zagranicznych.
i»/i?iM ° SK'y A ' w  d°mu Filmu w 
Moskwie odbyło się spotkanie dele­
gacji polskich działaczy filmowych i  
działaczami filmu radzieckiego.

Zwl!lzek Bojowników o 
Wolność i Pokój ogłosił protest prze­
ciwko sprzecznym z konstytucją re- 
presjom rządu wobec urzędników, 
którzy popierali głosowanie na rzerz 
pokoju.

©  BRUKSELA. Konferencja kra­
jów Beneluxu, która toczy się obec­
nie w Luxemburgu, ujawniła głębo­
kie sprzeczności, uniemożliwiające 
podpisanie helgijsko-holenderskiei unii 
gospodarczej,
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Geniusz mnodu polskiego i całej ludzkości
„Ja n ie  j e s t e m  n i  c z y  m 11 w  tym jego artystyczna wiel- 

i n n y m  j a k  t y l k o  s a mą  kość.
m u z y k ą -  — mógł bv} powie- Nie był niczym jak tylko samą

muzyką.
Chopin jest geniuszem Polski 

To, czym tył jego naród, wszyst­
kie jego wzloty i upadki, jego 
triumfy ł klęski, radości 1 cierpie­
nia przetworzył siłą swego nie­
zwykłego talentu w potężną pieśń 
narodu. Wsłuchany w  muzykę lu­
du polskiego, oczarowany jej uro­
kami, z elementów tej muzyki, z 
jej cech najrdzenniejszych, naj­
bardziej plemiennych potrafił wy­
dobyć muzyczną wizję życia swo­
jego narodu. Dlatego też w  jego 
dziele można odnaleźć i piękno 
polskiego pejzażu, jego sentymen 
talnych uroków i najwierniejsze 
obrazy narodowego życia i gniew­
ny powiew narodowej historii. 
Wszystko to wszakże wyrażone 
najczystszym, nawskroś muzycz­
nym językiem, językiem najdo­
skonalszych harmonii dźwięków. 
Nie ma w  dziele Chopina nic z 
muzycznej ilustracji, nic z ele­
mentów innej sztuki poza muzyką, 
nic z tzw. „literatury“ . Stąd jego' 
bezpośredniość i potęga oddziały­
wania.

dziec o sobie Fryderyk Chopin, 
trawestując Słowa swojego wiel­
kiego rówieśnika i rodaka, poety 
Juliusza Słowackiego.

Bo 1 tak. Była bowiem w  genial 
nym twórcy polonezów i mazur­
ków już od maleńkiego dziecka 
burza dźwięków i zarazem jakaś 
siła porządkująca muzyczny chaos 
świata i myśl twórcza, która ■z 
elementów owej burzy i chaosu 
stale najdoskonalsze układała har­
monie. Była w  Chopinie chłonność 
bezmierna i najczulsza wrażli­
wość na wszelkie, nawet najprost­
sze kształty piękna i zarazem naj­
wyższa zdolność przemieniania 
tych prostych postaci piękna w 
najdoskonalsze formy. Wszystko, 
czym żył wielki artysta, cokolwiek 
czuł i myślał, przekomponował na 
najwspanialsze harmonie dźwię­
ków, na najcudowniejsze melodie.

Ale Chopin nie jest tylko — jak 
go określił C, K. Norwid •— na­
czelnym u nas artystą, nie jest 
tylko geniuszem polskiego ludu, 
polskiego narodu. Będąc tym, kim 
Homer dla Grecji, kim Dante dla 
Italii czy Szekspir dla Anglii, jest 
tym samym twórcą polonezów 
geniuszem całej kulturalnej ludz­
kości. Należy do całego cywilizo­
wanego świata. Przekładając 
wszystkie swoje najbardziej ludz­
kie uczucia — radości i cierpienia, 
miłości i rozpaczy, triumfu i 
smutków — na najczystszy język 
muzyki, język doskonałej sztuki, 
przemawia Chopin jednakowo 
zrozumiale do wszystkich ludzi 
ziemskiego globu, do wszystkich, 
dla których człowieczy język tych 
uczuć jest zrozumiały.'

Przemawia on jednakowo zro­
zumiale do wszystkich, którzy w 
najmniejszym choćby stopniu są 
wrażliwi na piękno, na urok wiei 
kiej sztuki. Stąd miłość całego 
świata, całej ludzkości do Chopi­
na i powszechne w  świecie uzna­
nie dla mistrzostwa naczelnego w 
Polsce artysty, który potrafił to 
co polskie, co narodowe dźwignąć

ZAKOŃCZENIE ZA W O D O W I STRZELANIU MYŚLIWSKIM
m ięd zy  JPofsfią  i  Z S B IS Ł

W  drugim dniu polsko-radziec- i Podedworny 
kich zawodów w strzelaniu my- pos. Motyka, 
śłiwskim Odbyło się strzelanie o, 
l&npijskie do rzutków z miejsca.
W  konkurencji tej drużyna polska 
uzyskała 404 punkty na 500 moż­
liwych, a drużyna radziecka 371 
punktów.

Indywidualnie zwyciężył 3-krot 
ny mistrz świata w strzelaniu do 
rzutków Józef Kiszkurno (Pol­
ska), osiągając 88 punktów na 
100 możliwych.

Na uroczyste rozdanie nagród 
przybyli ministrowie Świątkowski

oraz dyr. GUKF

do godności nadnarodowego, do 
wielkości ogólno-ludzkiego, inter­
nacjonalnego, potrafił uczynić war 
tością dla całego świata.

Rok bieżący : — 1949 jest dla 
Polski i świata rokiem Fryderyka 
Chopina. W stulecie śmierci wspa­
niałego mistrza tonów cala kultu­
ralna ludzkość, która kocha pokój, 
pracę i piękno, łączy się i skła 
da na oddanie najgłębszego hoł­
du temu, który spali! się w  twór­
czej gorączce, aby tej ludzkości1 i 
swojemu narodowi dać to, co czło­
wiek może dać z siebie najdosko­
nalszego — trwały kształt piękna, 
idealną wizję, do której zmierzają 
pokolenia na drogach doskonale­
nia się, na drogach człowieczego 
postępu. To też naród polski i re­
prezentujący jego najlepsze dąże­
nia Rząd Polski Ludowej w mi­
łości dla genialnego artysty i w 
najgłębszym zrozumieniu wagi je­
go dzieła dla jedności i szczerego 
braterstwa prawdziwie cywilizo­
wanej części ludzkości uczynili 
wszystko, aby rok chopinowski w  
kraju, z którego. ducha powstało 
piękne dzieło Fryderyka Chopina, 
jeszcze bardziej rozżarzył po­
wszechną miłość do tego dzieła i 
jego twórcy, jeszcze bardziej po­
głębił jego znajomość.

Żeby z ducha polskiego ludu 
poczęte, wróciło do tego ludu.

Niechaj duch wielkiego artysty 
i jego najczystsze ludzkie piękno 
będzie zawsze z nami!

Przegląd p r a s  tg stoJtecxneg

Rękojmia pokoju w Europie
. Opublikowanie listu Genera­

lissimusa Stalina do prezyden­
ta i  premiera Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej wywo­
łało obszerne komentarze prasy 
stołecznej.

„Trybuna Ludu“ pisze: 
„Niemiecka Republika Demo­

kratyczna staję zdecydowanie w 
szeregach obozu pokoju, zgrupo­
wanego wokół Związku Radziec­
kiego i kroczących u jego boku 
krajów demokracji ludowej. 
Wszystkie pokój miłujące narody 
w  pełni doceniają wagę tego fak 
tu. Dla Polski zaś jest to wyda­
rzenie o szczególnym znaczeniu. 
Przez długie wieki naród polski 
żył pod grozą pruskiego „Drang 
nach Osłen“. W latach drugiej 
wojny światowej groziła nam za­
głada narodowa z rąk hitleryzmu, 
od której uratowało nas jedynie 
zwycięstwo Armii Radzieckiej. 
Sojusz polsko-radziecki, będący 
rękojmią naszej niepodległości i 
nienaruszalności naszych granic, 
stał się jedną z przesłanek sprzy 
jających powstaniu pokojowej i 
demokratycznej Republiki Nie­
mieckiej. . Fakt, że po drugiej 
stronie Odry i Nysy powstała 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, uznająca tę granicę za 
granicę pokoju, a przyjazne 
współżycie ze wszystkimi sąsiada 
mi i Walkę o pokój światowy — 
za swój cel zasadniczy, oznacza 
dla narodu polskiego przełom 
wielkiej wagi.

Dlatego słowa Wielkiego Wo­

dza Narodów Radzieckich i przy­
wódcy całego światowego obozu 
pokoju, skierowane do prezyden­
ta i premiera nowej Demokra­
tycznej Republiki Niemieckiej, 
przyjmujemy z głęboką radością, 
jako wyraz zwycięstwa sił. zape­
wniających utrwalenie pokoju i 
bezpieczeństwa Polski“.

KORZENIE ZWYCIĘSTWA 
POKOJU

„Rzeczpospolita“ zwraca uli:a 
gę na podstawy, na których zo 
siał oparty fakt utworzenia no­
wej Republiki Niemieckiej.
..Gdy po pierwszej wojnie św'a 

towej zdławione zostały z pomo­
cą Zachodu rewolucyjne, demo­
kratyczne ośrodki w  całych Niem 
czeeh, a umocniona została re­
akcja -— po tej wojnie w  znacz­
nej części Niemiec, będącej pOd 
okupacją ZSRR, powstała możli­
wość uaktywnienia się, działania 
i objęcia władzy przez siły po­
stępowe antyfaszystowskie, przez 
klasę robotniczą. Dzięki reformie 
rolnej i nacjonalizacji przemysłu 
złamana została władza nad na­
rodem niemieckim tych klas, któ 
re bj-dy nosicielami szowinizmu 
i zaboru. Dzięki konsekwentnej 
denazifikacjl usunięci zostali z ży 
cią społecznego hitlerowcy, a wy 
chowanie społeczeństwa skiero­
wano po raz pierwszy na zupeł­
nie inne- tory. W sumie — w y­
rwane zostały same korzenie tych 
złych mocy; które dwukrotnie w 
ciągu ostatniego półwiecza pchały 
Niemców do wojny i podbojów".

Nowe formy socjalistycznego współzawodnictwa
robotników radzieckich

Po zwycięskiej wojnie nad hitle­
rowskimi najeźdźcami naród ra­
dziecki wytężył swą niewyczerpa­
ną energię i entuzjazm w  celu zli­
kwidowania skutków wojny, w ce

Stronnictwa ludowe na Wybrzeżu

przygotowują się do zjednoczenia
Zaledwie kilkanaście dni minęło 

od historycznej uchwały powziętej 
na wspólnym posiedzeniu przez 
Rady Naczelne PSL i SL, wyzna­
czającej na dzień 27 listopada kon­
gres zjednoczeniowy ruchu ludo­
wego, a już oba bratnie stronnic­
twa na terenie woj. gdańskiego 
rozpoczęły intensywhą pracę orga­
nizacyjną, by zmobilizować jak naj­
szersze masy pracującego chłop­
stwa wokół przygotowań do tego 
wielkiego wydarzenia.

Polskie Stronnictwo Ludowe prze 
prowadziło wojewódzką konferen- 
cie. na której przedyskutowano do­
robek wspólnego posiedzenia Rad 
Naczelnych i wytyczne prac przy­
gotowawczych do zjednoczenia 
uchwalone przez Centralny Komitet 
Jedności Ruchu Ludowego. W ob­
radach uczestniczył prezes Rady 
Naczelnej PSL, a zarazem zastęp­
ca przewodniczącego CKJRL — 
Czesław Wycech Na terenie ća- 
łego województwa gdańskiego od­
były się następnie konferencje po­
wiatowe z udziałem członków za­
rządu wojewódzkiego. Wynowiedzi 
uczestników tych konferencji da­
wały wyraz pełnej dojrzałości ru­
chu ludowego na Wybrzeżu do 
organicznego zjednoczenia stron­
nictw ludowych. Na konferencjach 
szeroko omówiono formy organiza­
cyjnego ujęcia spontanicznie pod- 
irtej przez chłopów akcji uczcze­
nia czynem zbliżajacero się kon­
gresu. Powołano specjalny woje­
wódzki i powiatowe komitety, któ- 
i;e już objęły kierownictwo tą 
akcją. W skład komitetów wcho­
dzą przedstawiciele obu stronnictw 
ludowych, ZSCh i wiejskich kół 
ZMP.

Odrodzone PSL Wybrzeża, pro­
wadząc konsekwentnie swe szere­
gi do pełnego, organicznego zjed­
noczenia ruchu ludowego, rozpra­
wiło się do końca z rozbijaczami 
jedności pracującego . chłopstwa. 
Wypleniło do reszty pozostałości 
zdradzieckiej linii politycznej agen­
tów imperializmu anglo-saskiego 
spod znaku zielonej międzynaro­
dówki — Mikołajczyka, Bańczyka, 
Wójcika, Bagińskiego i Korbońskie- 
go. Swa rzetelną, codzienną pracą 
Stronnictwo uczy nracującycn chło­
pów Wybrzeża, że w oparciu o 
sojusz z przodującą klasą robotni­
czą i jej awangardą — Polską 
Zjednoczoną Partia Robotniczą — 
chicp Wybrzeża, ten z szeregów 
PSL i ten z szeregów SL, we 
wspólnej walce usunie ze wsi wy­
zysk człoweka przez człowieka, 
ziarnie wroga klasowego, usunie 
ze wsi spekulanta i biurokratę. 
Polskie Stronnictwo Ludowe w 
swe: codziennej pracy uczy mało 
! średniorolnych chłopów, te kro­
cząc wspólną drogą, rozwijając na

wsi nowe formy gospodarki spół­
dzielczej — podniosą kulturę wsi 
i wprowadzą gospodarkę wiejską 
na nowy, wyższy stopień rozwoju.

Kroczymy do zjednoczenia, by 
szybciej zagoić rany minionej 
wojny, podnieść oświatę na wsi i 
kulturę rolną, podnieść stopę ży­
ciową pracującego chłopstwa. Kro­
czymy do zjednoczenia, by jeszcze 
bardziej i mocniej zacieśnić sojusz 
robotniczo - chłopski, fundament 
Polski Ludowej.

Swóją postawą i czvnem daje­
my codziennie odpowiedź imperia­
listom — rnącicielom światowego 
pokoju. Postawą swą i czynem 
mówimy, że masy pracujące miast 
i wsi Wybrzeża włączyły się zde­
cydowanie do obozu pokoju, do 
obozu międzynarodowych sił postę­
pu ze Związkiem Radzieckim na 
czele, że nigdy nie dadzą odepchnąć

swych zielono-czerwonych sztanda­
rów z nad Bałtyku, że umacniać 
będą pokój i potrafią go obronić.

Z tej drogi nie zdołają nas 
zepchnąć międzynarodowi podżega­
cze wojenni, ani niedobitki rodzi­
mej reakcji. Nie przestraszą nas 
groźby papieskie, ani nie zatrzyma 
nas na tej drodze rozpolitykowana 
część reakcyjnego kleru, któraby 
chciaia nadal utrzymać lud pracu­
jący w ciemnocie i zacofaniu.

Polskie Stronnictwo Ludowe po 
przełamaniu biędów przeszłości, 
prowadzi swe szeregi do organicz­
nego zjednoczenia ze Stronnictwem 
Ludowym i pełnego zespolenia wy­
siłków radykalnego rtichu ludowe­
go. W ten sposób przyczynimy się 
do budowy podstaw socjalizmu na 
wsi, do budowy lepszej przyszło­
ści narodu polskiego.

HENRYK PŁOŃSKI

lu odbudowy i dalszego rozwoju 
gospodarki kraju socjalizmu.

Według założeń pierwszego po­
wojennego planu pięcioletniego, 
wydajność pracy w r. 1950 w prze 
myślę radzieckim drogą mechani­
zacji i racjonalizacji ma wzros­
nąć w porównaniu z rokiem 1940
0 36o/0- Przy wzroście wartości 
produkcji przemysłu w r. 1950 
w stosunku do roku 1940 o 66,5 
miliarda rubli, ponad 53 miliardy 
przyrostu spowodować ma wzrost 
wydajności pracy. Potężną dźwig­
nią wzrostu wydajności jest ruch 
współzawodnictwa, który w Zwią­
zku Radzieckim ma już za sobą 
długą historię rozwoju i przybie­
ra coraz to nowe, doskonalsze for 
my, obejmując coraz więcej wskaż 
ników gospodarczych. 
MATROSÓW POGŁĘBIA RUCH

STACHANOWSKI
W toku realizacji powojennej 

pięciolatki zrodził się zapoczątko 
wany przez krojczego moskiew­
skiej fabryki obuwia „Komuna 
Paryska“ , Matrosowa, ruch pra­
cy metodami staehanowsklmi ca­
łych brygad i oddziałów. Matro­
sów nie zadowolił się wykonaniem 
w roku 1946 250‘y'o normy rocznej
1 znaczną oszczędnością skóry, 
lecz nauczył swoich metod pracy 
robotników brygady, a następnie 
całego oddziału fabrycznego, dzię­
ki czemu „Komuna Paryska“ o- 
siągnęła znakomite wyniki pro-

Parafia w Lisowicach ma złego proboszcza
Garść szczegółów o duszpasterskiej działalności ks. Mionskowskiego

„Poczekajcie jeszcze chwilę i 
posłuchajcie, jak to było z tymi 
burakami" — powiedział ob. No 
wieki, widząc, że zbieram się już 
do odejścia. „Aloja krowa weszła 
na księżowskie pole i  pogryzła 
liście z nie więcej może niż 100 
buraków. I  to jakie były te bu­
raki: sarna nędza, sąsiedzi wi­
dzieli i  mogą potwierdzić. Przy­
niosłem za to księdzu na drugi 
dzień 3 metry najlepszych bura­
ków, jakie miałem. To wie ci# 
co powiedział? Że za mało. Do­
piero jak zagroziłem komisją — 
przyjął, i  to jeszcze jakby mi 
łaskę zrobił".

Ta drobna sprawa była ostat­
nią z całej litanii żalów, jakie 
ol). Nowicki, bezpartyjny osad­
nik z Liśowic koło Malborka, 
ojciec 8-ga dzieci, ma do probo­
szcza tej parafii, kś. Mionskow­
skiego Przed tym opowiadał dłu 
go, jakie wstręty robił mu pro­
boszcz z pogrzebem jego nieda­
wno zmarłego 27-łetniego syna. 
Po pierwsze kazał czekać od 
wtorku aż do soboty, tak. że 
zwłoki zaczęło się rozkładać. Po 
tem, gdy się dowiedział, że trum 
na iest biała, w  ogóle nie po­
zwolił na pogrzeb. Trumnę ka­
zał przemalować, narażając bied 
nego chłopa na dalsze koszty. 
7ń pogrzeb zażądał 10 tysięcy 
700 zł i mimo wielokrotnych 
próśb ani grosza nie opuścił. 
..Żeby chociaż dbał o kościół — 
mówi Nowicki. — M e gdzie tam! 
W  kościele brudno, a, remontu 
nie wiadomo od ilu lat dociekać 
sic nic możnd. A na placu przy

kościelnym rosły piękne 15-mtr. 
jesiony. Można je było sprzedać 
przynajmniej po 25.000 zł za 
sztukę. Nasz proboszcz ściął je 
i  spalił we własnym piecu". 
Gorycz i zniechęcenie przebijała 
z każdego słowa ob. Nowickiego.

Ale nie tylko on skarży się na 
ks. Mionskowskiego. Nie było 
ani jednego wśród tycli, z któ­
rymi rozmawiałem w Lisowi­
cach, któryby pozytywnie wyra 
żał się o swoim proboszczu, O 
tym, jak nie chciał ob. Grzegor­
zowi, którego żona ciężko Zacho 
rowała, pożyczyć strzykawki do 
zrobienia koniecznego zastrzyku, 
mówił z wielkim oburzeniem 
ob. Zdaniewicż, bezpartyjny —- 
kierownik młyna. „A przecież 
ofiarowywaliśmy mu zastaw, te 
by się nie bał, żc strzykawka 
przepadnie".

Szczególnie złośliwie ksiądz 
odnosi się do PZPR-owców. „Na 
kumów do chrztu mego dziecka 
poprosiłem jednego członka 
P Z P R  — mówi Stefan Pierzyń- 
ski. — Ksiądz Mionskowski hic. 
chciał się zgodzić, bo mówi, że 
nie wie, czy był on u wielkanoc­
nej spowiedzi. A rak nas trak­
tuje! Chyba mu sic zdaje, że je­
steśmy jego parobkami. Do n i­
kogo nie powie inaczej jak „ty“, 
a. o byle ałupstwo zaraz krzyczy: 
WYNOSIĆ STR STAD! CISZA! 
N IE  GADAĆ DUŻO! — zunełme 
jakby to były czasy hitlerow­
skie".

Najgorzej zachowuje sie w sto 
sunku do dzieci szkolnych. . Jak 
mu się wydaje, te nie umieją 
religii, to po prosUt bije po twa

rzy — skarżył m i się Ryszard 
Szyszko z klasy V II i  wielu jego 
kolegów" — stwierdza kierow­
nik miejscowej szkoły podstawo­
wej ob. Piotr Tutz. „Gdy zwróci­
łem, na to księdzu uwagę, obu­
rzył się i powiedział, że „ZAW ­
SZE S IĘ  DZIEC I W  SZKOLE  
BIŁO I  BYŁO DOBRZE".

Obok tych obywatelskich i pe­
dagogicznych „cnót“ odznacza 
się również ks. Mionskowski 
szczególnym uznaniem, jakie ży­
w i dla obcej, wrogiej Polsce 
Ludowej- polityki Watykanu. 
Jest najgorliwszym odbiorcą 
wszystkich kłamstw i oszczerstw 
rzucanych z tamtej strony na de­
mokratyczną Polskę. On też na 
kazaniu publicznie stwierdzał 
rzekomą prawdziwość „cudu lu­
belskiego“ i było d!a niego zu­
pełnie jasne, że... „obraz miał 
wystarczające powody wyłevvania 
„cudownych" łez!!

Lecz słowa ks. Mionskowskie­
go nie znajdują posłuchu wśród 
mieszkańców Lisowic. Oceniają 
oni należycie postawę swego pro 
boszcza. Wiedzą, że jego stosu­
nek do parafian oparty jest jedy 
nie na chęci uzyskania jak naj­
większych osobistych korzyści 
materialnych. Wiedzą też, że 
wszystkie bliskie im i drogie o- 
siągnięcia Polski Ludowei są mu 
obce, wrogie i nienawistne. Toteż 
wiejska ludność Lasowic nie ma 
najmniejszego zaufania do Swego 
proboszcza 1 ustosunkowuje się 
do niego, jak do każdego wroga 
szkodzącego interesom maś r>ra 
rających. St. O.

dukcji. Inicjatywa Matrosowa 
znalazła wielu naśladowców we 
wszystkich gałęziach przemysłu 
radzieckiego. W  styczniu roku u- 
biegłego np. w fabryce Kirowa w 
Leningradzie pracowało metoda­
mi stachanowskimi 105 brygad ro 
botniczych, 59 pododdziałów i 11 
oddziałów fabrycznych, a w mos­
kiewskich zakładach budowy ma­
szyn 104 pododdziały i 33 oddziały.

Współzawodnictwo pracy obję- 
,ło po wojnie jeszcze większe niż 
przed wojną masy pracujące, nie 
wyłączając inżynierów, techni­
ków, majstrów i technologów, któ 
rzy walczą między sobą o palmę 
pierwszeństwa w  ulepszaniu I przy 
spieszaniu procesów wytwórczych, 
w podnoszeniu stopnia mechani­
zacji pracy, w jak najbardziej ra­
cjonalnym i oszczędnym zużyciu 
surowców, półfabrykatów i energii. 
ALEKSANDER CZUTKICH —• 
WSPÓŁZAWODNICTWO O DO­
SKONAŁĄ JAKOŚĆ PRODUKCJI

W  roku bieżącym pomocnik 
majstra w jednym z kombinatów 
włókienniczych, Aleksander Czut- 
kich, zainicjował współzawiodnic- 
wo o doskonałą jakość produkcji. 
Ogarnęło ono wszystkie niemal 
gałęzie przemysłu i szybko prze­
rzuciło się do transportu, budo­
wnictwa i rolnictwa. O tytuł bry 
gady najwyższej jakości ubiegało 
się w połowie rb. w samym tyl­
ko przemyśle lekkim 41 tys. bry­
gad robotniczych, a ostatnio do 
współzawodnictwa o najwyższą ja 
kość produkcji przystępują już 
nie poszczególne brygady, ale ca­
łe fabryki.

Jedną z popularnych bardzo 
form socjalistycznego współzawod 
nictwa jest podejmowanie przez 
poszczególnych robotników zobo­
wiązań przedterminowego wyko­
nania zadań, przewidzianych dla 
nich przez plany roczne i plan 
pięcioletni. Młoda robotnica fa­
bryki samochodów małolitrażo­
wych, Anna Kuźnlecowa wraz ze 
swą brygadą, zgodnie ,2 zobowią­
zaniem, osiągnęła w r. 1947 nor­
my wydajności pracy przewidzia­
ne planem na r. 1950. Za przykła­
dem Kuźnłecowej masy młodzie­
ży przystąpiły do ulepszenia me­
tod pracy I w październiku r. ub. 
2 miliony młodych robotników wy 
pełniło swoje roczne zadania, 300 
tys. pracowało na poczet planu 
1950 r. a około 70 tys. wykonało za 
dania planu pięcioletniego. 
SYSTEM OSZCZĘDNOŚCIOWY 
DAJE PONADPLANOWE ZYSKI

Masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego współzawodniczą nie 
tylko o szybsze tempo produkcji, 
o wyższą jej jakość, lecz także o 
jak najoszczędniejszy system wy­
twarzania. We wrześniu 1948 r. 
robotnicy zakładów przemysło­
wych Moskwy i okręgu moskiew­
skiego zobowiązali się osiągnąć w 
ciągu roku 2 miliardy rubli ponad 
planowych zysków. Za ich przy­
kładem poszli robotnicy innych o- 
kręgów tak, że w całym przemy­
śle radzieckim uzyskano w ciągu 
roku ubiegłego ponad 6 miliar­
dów rubli oszczędności. Jednakże 
klasa robotnicza nie poprzestaje 
na dotychczasowych osiągnięciach

Początek roku ubiegłego przy­
niósł zupełnie nową formę współ­
zawodnictwa o olbrzymim znacze- 
nu gospodarczym, stanowiącą jert 

nocześnie świadectwo znajoflaoici

spraw gospodarczych i wysokiego 
uświadomienia politycznego robot 
ników radzieckich. Poszczególne 
fabryki i całe gałęzie przemysłu 
przystąpiły do współzawodnictwa
0 przyspieszenie obiegu środków 
obrotowych (surowców, półfabry­
katów, materiałów pomocniczych
1 gotowych wyrobów) w przedsię­
biorstwach. Tempo obiegu środ­
ków obrotowych charakteryzuje po 
złom pracy przedsiębiorstwa- 
Szybszy obieg można osiągnąć 
dzięki skróceniu cyklu produkcyj­
nego, likwidacji ponadplanowych 
zapasów, zaprowadzenia ścisłego 
planowania zaopatrzenia i zbytu, 
uporządkowania gospodarki ma­
teriałowej itp. Widać z tego, jak 
szerokie t zupełnie nowe dziedzi­
ny gospodarowania zostały objęte 
współzawodnictwem.

Zwiększenie szybkości obiegu 
środków obrotowych w  przedsię­
biorstwach jest równoznaczne z 
dalszym znacznym obniżeniem ko­
sztów produkcji. Państwo wypo­
saża przecież każde przedsiębior­
stwo w określoną sumę środków 
obrotowych niezbędnych dla nor­
malnego przebiegu procesu wy­
twórczego. Za każdy rubel środ­
ków obrotowych przedsiębiorstwo 
ma dać w ciągu roku określoną 
ilość produkcji.

Za każdy rubel dać więcej pro­
dukcji niż zaplanowano j przez 
przyspieszenie obiegu środków o- 
brotowych zwolnić ich część i 
zwrócić je państwu — oto sens 
najnowszej fonny współzawodnic­
twa robotników radzieckich.

Zainicjowali je robotnicy prze­
mysłu moskiewskiego w  liście do 
Towarzysza Stalina, zobowiązując 
się przez przyspieszenie obiegu 
środków obrotowych zwolnić w 
rb. z  przemysłu Moskwy i okręgu 
moskiewskiego 1 miliard 300 mi­
lionów rubli. Rozciągnięcie tej for 
my współzawodnictwa na wszyst­
kie przedsiębiorstwa radzieckie da 
państwu olbrzymie sumy, którymi 
będzie można pokryć nowe wiel­
kie inwestycje.
N A  DRODZE OD SOCJALIZMU 

DO KOMUNIZMU
Nowe formy współzawodnictwa 

w  Związku Radzieckim, rozwija­
jący się z wielkim rozmachem 
ruch racjonalizatorski, stachanow 
skie metody walki z awariami, 
ruch wlelowarsztatowców, współ­
zawodnictwo o jak najlepsze wy­
korzystanie urządzeń technicz­
nych —  wszystko to są przejawy 
twórczej inicjatywy mas robotni­
czych, wyzwolonej przez ustrój 
socjalistyczny, rezultaty wycho­
wania klasy robotniczej przez par 
tię komunistyczną pod wodzą To­
warzysza Stalina, objawy prze­
łamywania przegród dzielących 
pracę umysłową od pracy fizycz­
nej, znamiona przechodzenia spo­
łeczeństwa radzieckiego od socja­
lizmu do komunizmu. Albowiem 
— jak uczył Lenin —  „komunizm 
zaczyna się tam, gdzie występu­
je ofiarna, przezwyciężająca cięż 
ki trud, troska szeregowych ro­
botników o zwiększenie wydajno­
ści pracy, o ochronę każdego pu­
da zboża, węgla, żelaza I  innych 
produktów, które otrzymują nie 
pracujący osobiście, t nie ich „bli­
scy", ale „dalsi", czyli całe spo­
łeczeństwo..." (Lenin i Stalin: „O 
współzawodnictwie pracy", str, 
42), J, F, CŁ
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Rozbudowa szpitala miejskiego w  Gdańsku
Szkoła pielęgniarska w Gdyni i ośrodki sanitarne na wsi
129 milionów zł na inwestycje w  lecznictwie na Wybrzeżu w  1950 r.

Plan sześcioletni przewiduje na 
terenie woj. gdańskiego Znaczne 
inwestycje w dziedzinie opieki nad 
zdrowiem mieszkańców. Już pierw­
sze konkretne zamierzenia na rok 
1950 oznaczają duży postęp w 
ochronie zdrowotności szerokich 
rnas ludności województwa. Ogól­
na kwota planowanych na ten cel 
kredytów wynosi 129 miln. zł.

P o s ie d ze n ie  W o je w ó d zk ie j
Rady Narodowej

Dnia 18 października o godz. 
10,30 w  sali posiedzeń Miejskiej 
Rady Narodowej m. Gdańska, 
(gmach Ratusza Staromiejskiego 
przy ulicy Korzennej) odbędzie 
eię plenarne posiedzenie Gdańskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Porządek obrad przewiduje m. 
In.:

Uchwalenie preliminarza bud­
żetowego W. Z. S. na rok 1950. 
Referat na temat „Komercjaliza­
cja portów morskich“ (■wygłosi 
radny Fr. Modrzewski).

Referat „Planowanie gospodar­
cze“ (wygłosi dyrektor Biura Re­
gionalnego P. K. P. G. —  mgr 
A. Skotnicki).

W zużytkowaniu tych środków 
największy udział ma miasto 
Gdańsk, w którym przeprowadzone 
zostaną inwestycje o dużych roz­
miarach. I tak w ciągu roku 1950 
odbudowane zostanie ostatnie 
skrzydło budynku miejskiego szpi­
tala powszechnego. Łącznie z wy­
posażeniem wewnętrznym . koszt 
realizacji tego planu wyniesie po­
nad 80 mil. zl. Dzięki tej inwe­
stycji ilość łóżek zwiększy sie o 
1710.

Nie mniejsze znaczenie, mieć bę­
dzie odbudowa budynku przy ul. 
Rokossowskiego 49 we Wrzeszczu, 
która umożliwi, już w przyszłym 
roku przeniesienie tam Centralnej 
Poradni Matki i Dziecka. Kosztem 
13 mil. zi,, w miejsce nieodpowied­
niego obecnego pomieszczenia przy 
ul. Żabi Kruk. zapewni się tej 
ważnej instytucji właściwy lokal.

Do mniejszych, ale doniosłych 
dla życia portowego w Gdańsku 
inwestycji zaliczyć należy wykoń­
czenie gmachu gospodarczego przy 
szpitalu kwarantannowym w No­
wym Porcie.

Dla dalszej poprawy stanu zdro­
wotności na naszym terenie, duże 
znaczenie posiada planowane na 
rok 1950 uruchomienie szkoły pie­
lęgniarek na Grabówko w Gdyni,

Spółdzielnia Pracy „Świt
wykonała przedterminowo plan

W  związku z rocznicą Wielkiej 
Rewolucji Październikowej Pra­
cownicy Spółdzielni Pracy „ŚWIT“ 
w Gdańsku—Wrzeszczu powzięli 
zobowiązanie wykonania planu 
rocznego do dnia 15 październi­
ka 1949 r. '

Wobec dobrych wyników współ­
zawodnictwa pracy, plan został

Dalsze rozpracowanie naukowe

sposobu Fowienia ryb
przy pomocy Światła

Zainicjowane samorzutnie przez 
rybaka gdyńskiego Antoniego 
Brzozowskiego próby łowienia ryb 
przy pomocy zanurzonej do wody 
lampy, elektrycznej są obecnie 
przedmiotem badań naukowych 
Morskiego Laboratorium Rybac­
kiego, które wciągnęło pomysło­
wego rybaka do ściślejszej współ 
pracy, udzielając mu pomocy tech 
nicznej w wykonaniu lamp pod­
wodnych.

Pierwsze próby stosowania 
światła podwodnego jako przy­
nęty przeprowadzili uczeni ra­
dzieccy, osiągając pr2y tym po­
myślne rezultaty.

Szyper Brzozowski nie poprze­
stał na pierwszym swoim pomy­
śle i rozpoczął obecnie nowe do­
świadczenia łowienia łososia przy 
pomocy takli dryfujących. Pro­
jekt ten jest również przedmio­
tem badań naukowych MLR. (w)

Regulacja kanałów
i rzek w  Gdańsku

Domy mieszkalne w Gdańsku 
położone nad potokami, kanała­
mi i rzekami ulegały wskutek o- 
ikresowych wylewów wód szybkie­
mu niszczeniu.

Stale podmywane fundamenty 
kruszyły się, co powodowało na­
stępnie nadwyrężenie ścian.

Aby zapobiec dalszym zniszcze­
niom* Zarząd Miejski w Gdańsku 
postanowił uregulować brzegi po­
toków i  rzek, nad którymi znaj­
dują się domy mieszkalne. 
Kosztem 4.800.000 zł uregulowano 

już brzegi rzeki Raduni na prze­
strzeni przeszło 1 km. Poza tym 
są prowadzone prace nad regula­
cją potoku Bystrzyca, przepływa­
jącego we Wrzeszczu przy ulicy 
Wyspiańskiego. Na regulację po­
toku przeznaczono 7.200.000 zło­
tych. (d)

wykonany przedterminowo dnia 
13 października o godz. 8,30 w 
10lo/»-

gdzie 200 uczennic otrzyma no­
woczesne pomieszczenie Szkolne 
Wraz z internatem. Uruchomienie 
tej szkoły Zmniejszy w znacznym 
stopniu dotkliwy brak kwalifiko­
wanych sił pielęgniarskich na Wy­
brzeżu.

Plan na rok 1950 przewiduje po­
za tym zorganizowanie 4 nowych 
gminnych ośrodków zdrowia. Kosz­
tem ponad 15 mil. żł. wybudowane 
zostaną nowe obiekty w Luzinie 
(now. morski) i Starym Polu (pow. 
malborski). Poża tym przystoso­
wane zostaną do celów służby 
zdrowia budynki w Starz"°ie (pow. 
morski) i Skórczu (pow. staro­

gardzki). Na każdy z tych ośrod­
ków, poza kredytami budowlanymi, 
przeznaczono po 700 tys. zł. na 
wyposażenie w konieczny sprzęt i 
urządzenia.

Oceniając pozytywnie- wartość i 
znaczenie zamierzonych na rok 
1950 inwestycji, z pewnym zanie­
pokojeniem przyjąć należy fakt, I że 
Wydziai Zdrowia PWG nie rha 
jeszcze konkretnie opracowanego 
planu sześcioletniego i że na trzy 
miesiące przed początkiem jego re­
alizacji, wszystkie dane, wykracza­
jące poza rok 1950, obracają się 
jedynie w sferze niesprecyzowa- 
nych projektów. Os.

Ratujmy ziemniaki przed mrozem
Pomoc przy wykopkach-nakazem chwili

Akcja wykópków ziemniaków w 
woj. gdańskim trwa obecnie w ca­
łej pełni. Wiele zespołów Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych ukoń­
czyło już u siebie wykopki i po­
maga tym zespołom, które wsku­
tek warunków glebowych i w myśl 
ogólnego planu państwowego na­
stawione są przede wszystkim na 
uprawę roślin okopowych i mają 
w tej chwili ogromne przestrzenie 
Zasadzone ziemniakami.

W trosce o należyte przeprowa­
dzenie akcji Wykópków, ruszyły z 
pomocą robotnikom rolnym załogi 
Zakładów pracy, wojsko, szkoły, 
„SP“ i ZMP, dzięki czemu takie 
Zespoły, jak Będkowice, Waplewo i 
kilka innych Zdołały iuż wykopki 
ukończyć. Ze szczególnym uzna­
niem i wdzięcznością robotnicy

Racjonalna hodoroła łososia 
w  rzekach polskiego Wybrzeża

Celem zwiększenia połowu ło­
sosia przewiduje się rozpoczęcie 
racjonalnej hodowli narybku w 
wieku do 2 lat. W  związku z tym 
powołana została koinisja, która 
zajęła się badaniem możliwości 
stworzenia odpowiednich ośrodków 
doświhdczalno-hodowlanych na rze 
kach Słupi, Łebie i Redzie. W 
wyniku prac Komisji, Minister­
stwo żeglugi uwzględni w planie 
inwestycyjnym na najbliższe lata

odpowiednie kredyty na stworze­
nie ośrodków.

Hodowlę łososia na wielką ska­
lę rozpoczęto w ostatnim czasie 
na terenie Republiki Łotewskiej 
Związku Radzieckiego. Jak wyni­
ka ze sprawozdań na iamach cza 
sopisma „Rybnoje Choziajstwo“ , 
doświadczenia przeprowadzane 
przez radzieckich uczonych dały 
doskonałe wyniki. (w )

rolni tamtejszych majątków wyra­
żają się o pomocy oddziałów 
WOP-u, KBW, Szkoły Milicyjnej i 
Szkoły Administracji Roinej z El­
bląga.

Duże ilości ziemniaków, uprawia­
nych na terenie naszego woje­
wództwa, gwarantują, nie tylko 
całkowite zaspokojenie zapotrzebo­
wania miast, lecz również z nad­
wyżką wykonają pian dostaw prze­
mysłowych i na eksport. Jednak­
że w wykonaniu tych planów, mu­
si w obecnym, gorącem dla wsi 
okresie pracy, przyjść z pomocą — 
tak jak i podczas żniw — ludność 
miejska. Pomoc ta potrzebna jest 
szczególnie takim zespołom Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych, 
jak Chynów, Elbląg, Górki, Łabuń, 
Lędziechowo i Rusocin, gdzie 
wskutek gliniastych gleb i ostat­
niej jesiennej posuchy, nie można 
pracować kopaczkami, co oczywi­
ście opóźnia wykopki ziemniaków 
i grozi, w razie nie zakończenia 
ich na czas, zmarznięciem pięk­
nych w tym roku plonów.

JJB.

Mech *y|e i umacnia się
przyjaźń między narodem polskim  i radzieckim

Podajemy poriiiej przestane z okazji Miesiąca Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej pozdrowienia od kołchoźnika
Łunaczenki s kołchozu im. Lenina, który odwiedziła w rb.
delegacja chłopów polskich.
Chcę przede wszystkim przekazać serdeczne pozdrowienia tym 

chłopom polskim, którzy odwiedzili nasz kołchoz w  marcu bie­
żącego roku i z którymi wtedy bardzośmy się zaprzyjaźnili.

Przy rozstaniu obiecaliśmy do siebie pisywać. Obecnie z oka­
zji „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“  posta­
nowiłem przesłać moim polskim przyjaciołom serdeczne pozdro­
wienia i napisać kilka słów o rezultatach naszej pracy w roku 
bieżącym.

Rok ten raz jeszcze potwierdził potęgę ustroju kołchozowego. 
Zobowiązania nasze nie tylko wykonaliśmy, lecz nawet przekro­
czyliśmy je znacznie, — zebraliśmy ponad 20 cetnarów pszenicy 
z ha, buraka cukrowego — po 250 cetnarów, a kukurydzy — po 
70—90 cetnarów. Nasz najlepszy kierownik ogniwa, Ziemlanoj, 
osiągnął niezwykłe sukcesy. Na 10 ha zebrał on plon kukurydzy, 
wynoszący po 110 cetnarów z ha. Ziemlanoj sam skonstruował 
ręczny przyrząd do sadzenia kukurydzy, stosowany przy gniazd­
kowym systemie siewu. Przyrząd ten został Udoskonalony przez 
specjalistów-konstruktorów i obecnie produkowany jest w fabry 
kach. W ciągu ostatniej wiosny korzystały zeń tysiące kołchoź­
ników.

Ziemlanoj zaprzyjaźnił się ze słynnym mistrzem wysokich 
urodzajów kukurydzy na Ukrainie, Markiem Cziernym, który 
zbiera po przeszło 200 cetnarów kukurydzy z ha. Od niego doStał 
nasiona hybryd i od niego nauczył się sztucznie zapylać kuku­
rydzę. Nasz kierownik ogniwa z roku na rok zbiera coraz bo­
gatsze plony. W roku 1947 wyhodował po 40 cetnarów kukurydzy 
z ha, w roku ubiegłym —- po 50 cetnarów, a w roku bieżącym 
po przeszło 100 cetnarów.

Ślę serdeczne pozdrowienia^ całemu narodowi polskiemu.^ Je­
stem przekonany, że nasza przyjaźń będzie się coraz bardziej za­
cieśniała ku wzajemnemu pożytkowi.

GRZEGORZ ŁUNACZENKO.

Przysp ieszyć tempa robót ulicznych
S o p o c i eu /

Nadchodzi zima, a wraz z nią 
wczesne noce. Na wielu ulicach 
Sopotu wciąż jednak brak jeszcze 
oświetlenia. Dotyczy to szczegól­
nie dzielnic robotniczych. Charak­
terystycznym przy tym jest, że 
wszystkie główne ulice, położone 
w dzielnicach willowych, są wspa­
niale oświetlone, natomiast miesz­
kańcy odleglejszych dzielnic ro­
botniczych narzekają nadal na 
ciemności.

Zarząd Miejski w Sopocie uzu­
pełnia od dłuższego czasu oświet­
lenie ulic, ale prace prowadzone 
są w zbyt powolnym tempie. W

Plany zabudowy Gdyni
udostępnione będą do wglądu ludziom pracy

W  najbliższych dniach rozpla­
katowane zostaną w Gdyni ob­
wieszczenia Zarządu Miejskiego, 
mające na celu zorientowanie

Przodownik Stoczni Gdańskiej tow. Dola]
—  25 tysięcznym członkiem T P P R
Uroczyste otwarcie Klubu Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej we Wrzeszczu

„Przyjaźń z ZSRR, przykład 
ZSRR — oto podstawowe źró­
dła naszych zwycięstw” — czy­
tamy napis na transparencie 
w odremontowanym lokalu 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej we Wrzeszczu, 
przy ulicy Rokossowskiego, 
którego obszerną salę wypełnij 
li wczoraj po brzegi dełegaei 
kół TPPR i przodownicy pra­
cy. uczestniczący w uroczysto­
ści otwarcia klubu.

„Do trwałości każdego gma­
chu potrzebne są .dobre i trwa­
łe fundamenty. Nawet najlep­
sza jego budowa okaże się nie­
trwałą. jeśli nie będzie oparta 
na mocnych fundamentach — 
tymi_ słowami rozpoczął prze­
mówienie _ przewodniczący ko­
ła miejskiego TPPR  tow. Jan 
Lewko. -— Rozwój Polski Lu­
dowej oparty jest na sojuszu 
pjpłsko-radzieekim. który jest 
Właśnie takim mocnym i trwa­
łym fundamentem naszej nie­
podległości.

Oddział miejski TPPR  w 
Gdańsku, otwierając klub to­
warzystwa, chce umożliwię sze 
rokim rzeszom społeczeństwa 
zapoznanie się z gospodarczym 
społecznym i kulturalnym do­
robkiem naszego wielkiego So­
jusznika. W  klubie będą się 
odbywać kursy języka rosyj-

Otwarcie wzorcowych magazynów
C e n t r t a N  T & c t o n i c x n e j

W  sobotę 15 brn. odbyło się w 
Oliwie uroczyste otwarcie wzór-

B n s i a l  tac j a
hydrantów przeciwpożarowych 
w Basenie Górnicaeyn»

W celu podniesienia bezpieczen- 
stwa pracy i zapobieżenia wypad 
kom pożarów, w Fasenle Górni­
czym w Nowym Porcie zostanie 
zainstalowanych 26 hydrantów

cowycb magazynów Centrali Tech 
nicznej, która jest dostawcą na­
rzędzi i materiałów służących do 
ich wyrobu dla zakładów przemy­
słowych Wybrzeża. Magazyny zo 
stały wybudowane w przyspieszo­
nym tempie, przy czym w pracy 
wyróżnili się robotnicy: Orłowski, 
Adamski, Koszewski, Łopatko i 
Matej.

Uroczystość ta zbiegła się z wy 
konaniem w dniu 1 października 
rocznego planu obrotów. Podkreśprzeciwpożarowych.

Większość hydrantów już jestj lił to jako olbrzymie osiągnięcie 
hzynnn, pozostałe zostaną oddane załogi pracowników dyr, C. T. 
do użytku w nrzyszłym tygodniu. I tow, Wieczorek,

skiego, wieczory, poświęcone 
literaturze i sztuce narodów 
ZSRR oraz wystawy obrazują­
ce życie w Związku Radziec­
kim,

* * *
Uroczystego otwarcia klubu 

dokonał przodownik pracy 
Stoczni Gdańskiej cieśla tow. 
Izydor Dobaj. Jednocześnie od­
była się druga piękna uroczys­
tość, świadcząca o rozwoju 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Oddział Gdań­
ski, realizując uchwały walne­
go zjazdu delegatów naszego 
województwa, zwiększył zna­
cznie ilość kót i członków, któ­
rych liczba dochodzi obecnie 
do 30
proc. ogólnej liczby mieszkań 
ców Gdańska.

W  czasie końcowych robót 
przy budowie rudowęglowca 
s/s „Sołdek” cała załoga robot­
ników ZSP przystąpiła gre­
mialnie do towarzystwa, two­
rząc największe kolo na Wy­
brzeżu. Na wczorajszej uro­
czystości 25-tysięczą legitymac 
ję członkowską TpPR  otrzy­
mał tow. Izydor Dobaj — przo- 
dowbik i mistrz ciesielski Sto

Po części oficjalnej odbyły 
się popisy artystyczne, w któ­
rych wzięła udział orkiestra 
Zw. Zaw. P K P  oraz prof. St. 
Lewiński (fortepian). Wala 
Walusiewicz i Kowalska (pio­
senki). (Z.K.)

mieszkańców w  opracowywanych 
planach zabudowy poszczególnych 
dzielnic miasta. Opracowane już 
plany obejmują poszczególne frag 
menty zabudowy Śródmieścia. Ka 
mierniej Góry, Chylonii, Obłuża o- 
raz najdalej położonego od mia­
sta Demptowa.

Osobne plany sporządzone zosta 
ły dla terenów przewidzianych do 
zabudowy przez ŻOR w ramach 
planu 6-letniego. Są to place i 
posesje przy Alei Zwycięstwa, na 
odcinkach ulic Kopernika i Har­
cerskiej oraz Bajończyków i Red­
łowskiej.

Niezależnie od obwieszczeń, za­
interesowani będą mogli zaznajo­
mić się bezpośrednio z planami 
w miejscowym biurze Urzędu Pla­
nowania Przestrzennego, w gma­
chu Zarządu Miejskiego przy ul. 
Czołgistów, pokój 93 na I I I  pięt­
rze. (yr)

ciągu ostatnich miesięcy posta­
wiono zaledwie 19 nowych latarń.

Wolne tempo pracy cechuje zre­
sztą nie tylko ten odcinek. Na ul. 
Władysława IV  ekipy robotnicze 
Zarządu Miejskiego zakładały no 
wą kanalizację. Po dość szybkiej 
wymianie rur kanalizacyjnych i 
zasypaniu ulicy piaskiem, na­
wierzchnię pozostawiono przez 
dwa tygodnie jej własnemu loso­
wi. Dopiero po tym okresie czasu 
przystąpiono do powtórnego ukła 
dania kostki, lecz roboty posuwa­
ją się naprzód bardzo powoli. W 
związku ze zbliżającą się zimą, 
tempo robót należy znacznie przy­
śpieszyć. (Z)

T Z e a fry
Teatr Państwowy w Gdańsku —

„Zemsta“ Al. Fredry o godz. 19.30.
Teatr Państwowy w Sopocie — 

..Okno w  lesie“ o godz. 19.30
Teatr Państwowy w Gdyni —

„Poskromienie złośnicy“ W. Szekspira 
o godz. 19.30.

Kma

się drugi z kolei Zjazd Zw. 
Zaw. Pracowników Służby 

on Zdrowia, Otwarcia zjazdu do- 
konał tow. dr Czapliński.

Do HO delegatów naszego 
województwa przemówił przed­
stawiciel K W  PZPR — tow. 
Węglewski. Polska Ludowa — 
powiedział on między innymi 
— stawia lecznictwo i służbę 
zdrowia jako zagadnienie pier­
wszoplanowe w skali państwo­
wej. Dowodem tego jest pozy­
cja 10 miliardów złotych, prze­
znaczona na zdrowie, oraz 30 
miliardów na ubezpieczenia. 

n j - - f — r:—* Budżet w Polsce sanacyjnej,
cznL  Gdańskiej. Legitymację przeznaczał na zdrowie zalcd- 
ur 24.999 wręczono Janinie Po- włe 0,9 proc.

W O J E W Ó D Z K I ZJA ZD  
Zw. Zaw. Prac. Służby Zdrowia

W  niedzielę, w auli Akademii i wódzkiego oraz rozpatrzono 
Lekarskiej w Gdańsku, odbył | wnioski, zgłoszone przez li­

gockie — pracownicze« biuro­
wej Zjednoczenia Stoczni, legi­
tymację nr 25.001 — tow. Wła­
dysławowi Wojciechowskiemu 
roboiniko-wi Stoczni Gdań­
skiej.

W  dalszej części uroczystoś­
ci referat p i „Życie szarego 
człowieka w ZSRR” wygłosi! 
na podstawie przeprowadzo­
nych rozmów z uczestnikami 
wycieczki do ZSRR poseł ob. 
Stefański.

W  dalszej części przewodni­
czący zarządu głównego towr. 
dr A. Fiderkiewicz wygłosił 
referat społeczno-polityczny, 
po czym nastąpiło uroczyste 
rozdanie nagród przodownikom 
pracy I-go etapu współzawod­
nictwa.

Po odczytaniu sprawozdania 
z działalności organizacyjnej i 
finansowej odbyła się dysku­
sja. Następnie dokonano wy­
boru zarządu oddziału woje-

Marynarze otrzymali nową świetlice
W  dniu 15 bm. w siedzibie Zwią 

zku Marynarzy, przy ulicy Wę 
glowej w Gdyni, odbyło się ot­
warcie świetlicy marynarzy i pra 
cownfków GAL ł Uroczystość za­
gaił tow, Krasiński P° czym °-

kolicznościowe przemówienie wy­
głosił tow. Darski i tow. Młodni­
cki. W  części artystycznej wystą­
pił zespół artystyczny Rodziny 
Marynarza, pracowników GAL i 
chór „Echo‘ł

czestnihów. (Szseegółowe spra­
wozdanie z przebiegu obrad po­
damy w najbliższym numerze)v

Ekipy artystyczne
stoczniowców i marynarzy
w z n a w ia ją  s w ą  d zia ła ln o ś ć

Załoga Stoczni Rybackiej w 
Gdyni wspólnie z Marynarką Wo­
jenną przejęły opiekę kulturalno- 
oświatową nad mieszkańcami 
Wsi Rozłazin.

Specjalne ekipy kulturalno - o- 
światowe, zachęcone osiągnięcia­
mi w  ubiegłym roku, postanowi­
ły obecnie wznowić swą działal­
ność. W  niedzielę stoczniowcy 
udali się do Rozłazina z bogatym 
programem artystycznym. (1)

Remont
31 domów mieszkalnych

Miejskie Przedsiębiorstwo Inży 
nieryjno-Budowląne otrzymało zle 
cenie na remont 31 gdańskich do­
mów mieszkalnych. Koszt robót 
wyniesie ok. 80 milionów zł i po­
kryty będzie z Funduszu Gospo­
darki Mieszkaniowej.

W  chwili obecnej remontuje się 
we wszystkich dzielnicach mia­
sta 18 obiektów.

W tych dniach zakończono cał­
kowicie gruntowny remont domów 
przy ul. Robotniczej 11, J,d)

Gdynia — Promień — „Młoda Gwar­
dia“, I seria, dozwol. od lat 12. 
Początek seansów o godz. 18.00 i
20.30.

Gdynia — Goplana — „Urwis Gawro- 
che".

Gdynia — Warszawa — „Pieśń Tajgi.
Gdynia — Atlantic — „Milcząca Bary­

kada", film czeski. Seanse o 
godz. 16, 18,39 i 21.

Gdynia — Fala — „Statek pułaDka", 
dozwolony od lat 12. Początek se­
ansów o godz. 18 i 20.

Sopot — Bałtyk — „Stalowe serca“, 
film produkcji polskiej, dozwolo­
ny od lat 12. Godz. wyświetlania:
18.30, 18,30, i 20,30.

Sopot — Polonia ■— „Goal“.
Oliwa — Polonia — „Rudzielec", do­

zwol. od lat 1*. Początek seansów 
o godz. 17, 19 i 21.

Wrzeszcz — Capitol — „Jasna Droga“ .
Wrzeszcz — Bajka — „Gdzieś w  Euro­

pie", film produkcji węgierskiej, 
dozwolony od lat 16, Początek sean 
sów w  godz. 18, 18 1 20.

Elbląg — Bałtyk — „Piotr 1-szy".

/R a d iL G
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na dzień 1, października 1949 r.
8.15 — Streszcz. wiad. porannych, 

5.2# — Koncert dla świata pracy, 6.00
— Streszczenie wiad. porannych, 6.05
— Muzyka rozrywkowa, 6.35 — Gim­
nastyka, 6.45 — Dziennik poranny, 7.03
— Program dnia, 7.10 — Muzyka roz­
rywkowa, 7.35 — „Opowieść o Chopi­
nie" A. Czartkowskiego, 8.00 — Muzy­
ka, 8.15 — Wszechnica radiowa, 12.04
— Dziennik połudn. i przegl. prasy 
stołecznej, 13.30 — Muzyka obiadowa, 
14.00 — „Z życia Węgier", 14.15 — Pra­
sa Wybrzeża pisze, wiad. miejsc., mu­
zyka z płyt, 14.30 — Rep. morski „W  
maszynowni okrętowej", 14.40 — Sław 
nl soliści: Beniamino Gigli, 15.10 — 
And. d!a szkół popołudniowych, 15.33 
Aud. dla dzieci z Krakowa, 15.50 — 
Muzyka rozrywk., 16.00 — Dziennik 
popołudniowy, 16.20 — Zagadki mu­
zyczne, 16.35 — Aud. oświatowa „Sta­
lowe olbrzymy" o maszynach do ukła­
dania torów w  ZSRR, 16.45 — Muzyka
— Płyty, 16.50 — Aud. dla kobiet „Go- 
spodyni-królowa“, o kobietach wiej­
skich, 17,00 — Koncert popularny — 
muzyka polska, 17.45 — „Z frontu bry­
gad SP", aud. słown.-muz., 18.00 — Re­
portaż, 18.16 — Mikołaj Rimskij-Korsa- 
kow — kwintet na flet, klarnet, fagot, 
róg 1 fortepian, 18.40 — Wszechnica ra­
diowa, 19.00 — „Z historii królów i 
papieży" pog., 19.15 — „W  rytmie ta­
necznym", 20.00 — Dziennik wieczorny 
20.3t) — Muzyka — płyty, 20.40 — Mu­
zyka rozrywkowa, 21.00 — Koncert 
symf., 22.00 — Aud. literacka, 22.15 — 
Lekka muzyka organowa, 22.30 — 
„Czapajew" fragment I powieści Dy­
mitra Furmanowa w  przekładzie Je­
rzego Putramenta. 22.50 — Codzienny 
przegląd wydarzeń, 23.00 — Ostatnie 
wiadomości, 23.15 — I-sża aud z cyklu: 
Muzyka baletowa na przestrzeni wie* 
ltów".

/
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Łechta przegrywa z Wartą 1*4 (1*1)
Masowy udział społeczeństwa gdańskiego

ęjęi m a i r s z u c b  je s ie n n ą g c fa
„Szlakami Zwycięstw“

Rozegrany wczoraj na Stadionie 
Miejskim we Wrzeszczu mecz pił­
karski z cyklu walk o mistrzostwo 
pierwszej Ligi pomiędzy „Leclną“ 
i „Wartą“ zakończył się zdecydo­
wanym zwycięstwem gości w sto­
sunku 4:1 (1:1).

Składy drużyn: „Lechia“ : Pokor­
ski, Lenc, Kusz, Nierychło, Karu­
zela, Rychert, Wawrzusiak, Kupce- 
wicz, Gronowski, Kokot I, Ko­
kot II.

„Warta“ : Krystkowial: Staniak, 
Pyda, Opitz, Groński, Cybiński, 
Smóiski, Skrzypniak, Rarczmarek, 
Gerbera, Gerak.

—• „Lechia“ poddaj się! —- krzyk­
nął w drugiej połowie meczu ja­
kiś zrozpaczony widz, i nie bez 
słuszności. Rzeczywiście lepiej by 
się stało, gdyby gdańszczanie opu­
ścili boisko. Niewątpliwie odetchnę­
łaby publiczność z uigą, bowiem 
bezładna kopanina  ̂ trwająca przez 
okrągłe 45 minut, mogła nie jednego 
doprowadzić do białej gorączki. Gdy 
by tylko chodziło o umiejętności — 
nie byłoby tak źle. Każdy po­
godził by się ostatecznie" z faktem 
• ;iażki swojego pupilka. Trudno... 
iepszy wygrywa, Ale „lechiści" 
grali bez krztyny ambicji i dlate­
go zeszli z boiska z solidną porcją 
bramek w zapasie.

Obserwowaliśmy słynny* mecz w 
Warszawie z „Legią“, kiedy to mi­
mo wielkiej przewagi miejscowych

Warszawa-Praga12:4
b o k s i e *

(4:0 do przerwy). „Lechia“ nie da­
la za wygraną i w efekcie zremi­
sowała 4:4. Było to spotkanie peł­
ne dramatycznego napięcia i nie­
zapomnianych emocji. W drugiej 
połowie meczu gdańszczanie ruszyli 
jak burza do ataku, walczyli ostro 
o każdą piłkę i wspaniale strze­
lali. A musieli to dobrze robić, 
skoro Skromny aż 4 razy (cztery) 
wyjmował piłkę z siatki.

A teraz o samym meczu i for­
mie zawodników.

W „Lechii“ wyróżni! się ofiarny, 
poprawiający się z meczu na mecz 
iewoskrzydiowy Wawrzusiak, z któ­
rego przykład winni wziąć pozo­
stali gracze „Lechii“ Dobrze wy­
padł w pierwszej połowie kierow­
nik napadu Gronowski, który nie­
stety po przerwie opadł z sił. Na 
dobrą notę zasłużył także Kokot ił 
za ładne zagrania w pierwszej po­
łowie spotkania. W pomocy naj­
gorszy był Nierychło. Dwaj pozo­
stali Rychert i Karuzela nie dużo 
go przewyższali. Z winy Nierychły 
powstawały groźne luki pod włas­
ną bramką, co przeciwnik potrafi! 
oczywiście wykorzystać.

Zapytajmy się teraz, jak wal­
czyła „Warta“. Poznaniacy mieli 
swoje najsilniejsze ounkty w Smól- 
skim, Karczmarku, całej, bardzo do­
brze grającej ze zrozumieniem sy­
stemu WM pomocy, oraz w bram­
karzu Krystkowiaku. „Warta“ prze­
rastała o klasę swego przeciwnika.

PRZEBIEG GRY
Od gwizdka sędziego goście ru­

szają do ataku i z winy Kusza 
dwa razy goszczą bezpośrednio 
pod bramką miejscowych. W chwi­
lę później do głosu dochodzą go­
spodarze, którzy lewą stroną prze­
prowadzają ładne akcje. W pew­
nym momencie Gronowski _ wysta­
wia pięknie Wawrzusiakowi, który 
w pełnym biegu strzela ostro na 
bramkę. Niestety piłka odbija się 
od bramkarza i wraca w pole.

W czwartej, minucie przy piłce 
jest Karczmarek, który mija bez­
skutecznie i nieumiejętnie interwe­
niującego Kusza, zbliża się do 
bramki. Wydaje się, że zdobędzie 
on prowadzenie dla swoich barw. 
W ostatniej chwil jednak piłkę 
wyjmuje mu z pod nóg Kusz. Gra 
upływa przy zmiennych atakach.

Wielki sukces piłkarzy „Dynamo
Zakończenie mistrzostw ZSRR

w

MOSKWA. Spotkania pił­
karskie o mistrzostwo ZSRR 
zakończyły sic rozgrywkami 
w Mińsku i w Moskwie, w 
Moskwie miejscowe CDKA 
zremisowało z leningradzkim 
Zenitem 1:1, w Mińsku mos­
kiewskie Dynamo pokonało

zyskało w rozgrywkach 40 pkt. 
i ukończyło mistrzostwa na 
szóstym miejscu.

przy czym gościom udaje się w 
szóstej minucie uzyskać pierwszą 
bramkę -ze strzału Karczrnarka,

Ten sarn gracz przedziera się 
powtórnie przez obronę i , strzela 
ostro, jednak piłka odbija się od 
czyjejś nogi, a nadbiegający Ry­
chert krótkim strzałem wyjaśnia 
niebezpieczny moment.

W ciągu gry notujemy kilka 
„kiksów“ Kamzeli i Kusza, którzy 
wydają się być najsłabszymi za­
wodnikami na boisku. W 28 minu­
cie Kokot 1 strzela z 20 metrów 
wolnego na bramkę przeciwnika. 
Ostry strzał w ostatniej chwili 
wyrzuca ponad poprzeczką Kryst- 
kowiak. Korner egzekwował wr 
pięknym stylu Wawrzusiak, a Gro­
nowski efektowną ołówka skiero­
wał piłkę do siatki. Wynik 1:1 
utrzymuje się do Tzerwy.

Po zmianie pól do głosu docho­
dzą „Warciarze“, którzy bramkami 
zdobytymi w 9 i 14-tej minucie 
meczu ze strzałów ,’ a--zraarka i 
Geraka załamują ' Gospodarzy. 
„Lechia“ od tej chwili statystuje 
tvlko na boisku, jedynie Wawrzu- 
śiak gra z wielką ambicja, zdoby­
wając sobie ładnymi kombinacjami 
poklask widowni.

Ostatnia bramka dnia padła w 
18-tei minucie z główkowania Cy- 
bińskiego. Przy stanie 4:1 dla 
„Warty“ sędziujący obiektywnie ob. 
Haselbusz z Warszawy odgwizduje 
zawody. Widzów 15 tysięcy.

JERZY JUROWICZ

Z całego terenu naszego wo­
jewództwa nadchodzą meldun­
ki o masowym udziale społe­
czeństwa w maisząch jesien­
nych „Szlakami Zwycięstw”, 
zorganizowanych dla uczcze­
nia 6-tej rocznicy bitwy pod 
Lenino.

W niedzielę o godz. 10 na Sta­
dionie Miejskim we Wrzeszczu 
około 2 tysięcy uczestników 
marszu, reprezentujących koła 
sportowe, wysłuchało przemó­
wienia przewodniczącego Wo­
jewódzkiego Oddziału TPPR 
tow. prof. Dobrowolskiego, któ­
ry powiedział:

W dniu 12 października 1943 
roku odrodzone Wojsko Pol­
skie przy bokn zwycięskiej so­
juszniczej Armii Czerwonej

jest wyrazem zrozumienia, ie 
przyjaźń ze Związkiem Radziee 
kim to gwarancja naszej su­
werenności i naszego rozwoju 
gospodarczego — zakończył 
prof. Dobrowolski.

Do startu stanęły 1892 osoby, 
w tym 230 kobiet. Trasa prze­
biegała od stadionu wzdłuż u- 
liev Rokossowskiego, Roose- 
vel'tą. do Brzeźna i z powrotem 
do mety przy pomniku Czoł­
gistów. Najliczniejszą grupę 
reprezentował „Związkowiec” 
— 1292 osoby, dalej „Budowla­
ni” (460) i „Ogniwo” (140). Na 
uwagę zasługuje 132 osobowa 
grupa pracowników firmy 
„Motozbyt” — Oliwa (koło spor­
towe „Związkowiec”) która * 
dyrektorem na czele przema-

rozpoczeło marsz, który dopro- j szorowała zwartym szeregiem 
wadził do ostatecznego rozgro- ze śpiewem całą trasę. Należy 
mienia faszystowskich Nie- podkreślić czyn kobiet, które 
mieć. Serdeczne więzy przyjaź-1 wraz z mężczyznami przeszły 
ni, zadzierzgnięte na polach trasę 10̂ kin zamiast odowi^zu- 
bitew między Polakami a bo- j ® kni
haterskimi żołnierzami /.wiąz 
ku Radzieckiego, pogłębiają
się stale. Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
— to widomy znak naszej wo­
li kroczenia obok w ielkiego so­
jusznika i ehęei korzystania z 
jego bogatych doświadczeń.

Organizowane w tym roku 
marsze jesienne „Szlakami
Zwycięstw" mają charakter 
masowy, łącząc elementy spo­
łeczno-wychowawcze i sporto­
we. Masowy udział sportowców

Międzynarodowy mecz pięściarski j
Warszawa — Praga zakończył się iw y- ,
cięstwem reprezentacji Warszawy 12:4. l ytuł mistrza lia ten TOK 

W wadze muszej Woźniak (W), wy* zd o b y ło  ponownie PO trzylet- 
pnnktował zdecydowanie Doerichaj moskiewskie

____ _________  w 34 Spotka-
Yde cynowanie na punkty z Jungiem j u la c h  uzyskało 57 pkt. i rekor- 
,p)- — v_; dową w mistrzostw ach strzelo­

ną ilość bramek — 104. Dru­
gie miejsce zajmuje zeszłoro-

(P) mej przerwie
w koguciej Grzywocz <w) wygrai; Dynamo, które

w piórkowej Wesołowski (W ) /wy 
ciężył nieznacznie na punkty Aidorta 
<P).

W  lekkiej — Komuda (W ) przegra! 
na punkty z Lorencem <P).

W  półśredmej — »ebisz (W), po 
najładniejszej walce dnia, wypunkto 
wał zdecydowanie Czernego.

W średniej — Kolczyński (W) zwy­
ciężył na punkty Vitlacila (P).

W półciężkiej — Kółeczko (W) prze • 
grał przez t.k.o, w 3 rundzie z Ra- 
demacherem (P).

Wr ciężkiej — Szymura (W ) w y -, 
grał nieprzekonująco z Cypro (P).

czny mistrz — drużyna CDKA, 
mając 51 pkt. i st. br. 86 :30. 
Na trzecim miejscu uplasował 
się Spartak. Czwartą lokatę u- 
zyskato Torpedo (Moskwa), 
dzięki lepszemu stosunkowi 
bramek, przed leningradzkim 
Zenitem. Obie drużyny mają 
po 42 pkt. Dynamo (Tbilisi) n-

Wyścig kolarski 
o puchar prezydenta Gdyni

z produkcją drzewną 
Zakładów Frzem,

Zrzeszenie Sportówe „Ogni­
wo” w Gdyni zorganizowało w 
dniu 16 hm. wyścig kolarski o 
puchar przechodni prezydenta 
Gdyni, oraz o mistrzostwo ZS. 
„Ogniwo” na 15 kim na trasie 
Gdynia — Puck — Gdynia.

W  wyścigu tym, który obfi-

W Y N I K I  I  L IG I
RUCH — CRACO VIA 2 :2. 
LEGIA -  POLONIA (B) 5: l. 
GÓRNIK — POLONIA (W) 
1:1.
WISŁA — AKS 3 : o 
ŁKS -  KOLEJARZ 4:1.

Po ostatnich spotkaniach na 
czele tabeli znajduje się „Wi­
sła” przed „Cracovia”. Na os­
tatnich miejscach utrzymują 
się „Lechia” i „Polonia” By­
tom.

tował w emocjonujące momen­
ty startowało ogółem 11 zawod­
ników.

Zespołowo zwyciężyli kola­
rze „Ogniwa”, którzy przybyli 
na metę w czasie 6 :04,3. Zwy­
cięska drużyna startowała w 
składzie: Kałatka. Januszek i 
Masota.

Indywidualnie zwyciężył Ka­
łatka w czasie 1 : 52,52.

Z A R Z Ą D  M I E J S K I
<«/ Elfoteęgru
p o szu h u i et

inżyniera drogowego
z kilkuletnią praktyką,

samodzielnych księgowych
kierownika finansowo-admi- 

nistracyjnego
obznajmiónego 
dla Miejskich 
Drzewnego.

kierownika finansowo-admi- 
nistracyjnego
dla Miejskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego

referenta
organizacyjnego Żarz. Miejskiego,

kierownika referatu
gospodarki lokalowej,

mierniczego 
kierownika referatu

danin i świadczeń (podatkowego),

2 inspektorów budow­
lanych

Warunki w/g umowy zbiorowej względnie 
indywidualnej.

Mieszkanie zapewnione. 2781/K

ZATRUDNIMY NATYCHMIAST:

ślusarzy, tokarzy, frezerów 
blacharzy, niterów, stolarzy, 
i robotników placowych

Zgłoszenia: Stocznia Północna — Wydział Perso­
nalny Gdańsk, Marynarki Polskiej 117.

2800,/K

Polska Pin. - Rotterdam
6 4 : 3 7  n a  żużlu

Międzynarodowe zawody motocyk­
lowe na żużlu Rotterdam — Polska 
Północna, zakończyły się zwycię­
stwem zespołu polskiego 64 : 37 pkt.

Zarząd Miejski w Pelplinie
podaję do publicznej wiadomości, że dnia 19 paź­
dziernika 1949 r. o godz. 12-tej odbędzie licytacja 
1 samochodu osobowego marki „Studebackei-“ , 
typ Presidę — wartość szacunkowa 800.000 zł 
w  Tczewie uł. Paderewskiego 1 (podwórze Pow. 
Ośrodka Zdrowia). 2801/TC

OSOBA kulturalna lat śred­
nich, władająca niemiec­
kim potrzebna do wycho­
wania czteroletniej dziew­
czynki, zajęcia gospodar­
stwem pracujących rodzi­
ców. Szczegółowe oferty 
przesyłać: Księgarnia Wol­
ność'“ Warszawa, Marszał­
kowska 95 pod „Samotna“

W poszczególnych konkuren­
cjach najlepsze wyniki osiąg­
nęli: Kobiety na 3.000 mtr. —
9 kobiet z koła Sportowego 
„Związkowiec” przy Domu 
Prasy w czasie 23 minut.

Kobiety na 5 tysięcy m _•— 12 
osobowa grupa kobiet Państwo 
wych Gospodarstw Rolnych w 
czasie 43 minut.

Mężczyźni 8 tysięcy m — ob. 
Janusz Kirkor z Hufca SP 
przy Conradinum. w czasie 37 
minut.

Mężczyźni 19 tysięcy m — 
Andrzej Kueiara z hufca SP 
w czasie 41 minut.

Najstarszym uczestnikiem 
marszów był 66 letni ob. Fr. 
Machura.

Dalsze wyniki Marszów Je­
siennych. zorganizowanych na 
terenie woj. gdańskiego, poda­
my w następnym numerze na­
szego pisma. (zk)

Studenci Politechniki 
z w y c i ę ż a  

w wyścigu kolarskim
na trasie Gdynia-Gdaiisk

W dniu wczorajszym odbył 
się na trasie Gdynia — Gdańsk 
wyścig kolarski w którym 
wzięły udział 4 zespoły wyż­
szych uczelni Wybrzeża. Zwy­
ciężyła 1 drużyna Politechniki 
Gdańskiej w składzie: Koncki, 
Ciechanowicz i Frydrychowie» 
w czasie 2:03,1 przed WSHM 
i 2 drużyną Politechniki.

Indywidualne zwycięstw-o od­
niósł Jerzy Węgrzyn z Akade­
mii Lekarskiej w czasie 37,25.

Portorob-Hartwig 2:i (2:0)
Na stadionie „Kolejarza“ w  Gdyni 

odbył się mecz piłkarski old-boy‘ów 
między drużynami firm „Portorob“ 
i „Hartwig“. W  meczu wzięli udział 
dyrektorzy i kierownicy wydziałów 
obu firm. Do przerwy znaczną przewa 
gę mieli „portorobiacy“ strzelając 
dwie bramki w  5-tej i 17-tej minucie. 
Po przerwie w  10 minucie „Hartwi-

____________________________ gowcy“ strzelili honorowego goala.
Dla „Fortorbu“ obie bramki strzelił 

UNIEW AŻNIAM  kartę re- Boryśjiak. dla „Hartwiga“ Zwierzew- 
jestracyjną SKU Poznań- ski. Najlepszymi zawodnikami w  dru- 
Miasto na nazwisko Wali- żynie „Portorobu“ byli: W. Dziekański, 
górski Józef Tczew. W. Tomczak na obronie i Szprengier

2797/g w ataku. W  drużynie „Hartwiga“ wy-
----------------------------------- - różnili się dobrym startem do piłki i
ZGUBIONO kartę ewaku- dokładnymi podaniami Smiechowski i 
acyjną ogłoszenie ponowne, bramkarz Pękala Stasiak z „Hartwi- 

“ 5 ' ga“ (do przerwy) i Fronczek z „For-
na nazwisko Zdończyk Ma- mrobu“ (po przerwie) sędziowali obiek 

2799 K ria. 2796/g tywnie. Organizacja wzorowa.

Spółdzielczo-Państwowa Centrala Przemysłu Lu­
dowego i Artystycznego — Ekspozytura w Gdyni

(dawn. C.P.A.)
zawiadamia, że z dniem 10 października 1949 r. 

biura Centrali zostały przeniesione na 
CL. PUŁASKIEGO 6 W GDYNI, TEL. 53-44.

2795/K__________________________________________ _

Do młodzieży studiującej
w Akademii Lekarskiej w Gdańsku

Stosownie do zarządzenia Ministerstwa Oświaty 
z dnia 4. X, 1949 r. Nr. IV-A-14108/49 wszyscy 
studenci winni wypełnić arkusze ewidencyjne 
i złożyć we właściwych Dziekanatach w  termi­
nach ustalonych zarządzeniami Ob. Dziekanów. 
Wzywa się młodzież do ścisłego wypełniania ar­
kuszy ewidencyjnych i złożenia w  Dziekanatach 
pod rygorem skutków aż do skreślenia z listy stu • 
dentów. 2802/K

3 lia Erenburg
S S & R Z  /1

tłum. St. Strumph ■ Wojtkiewicz ( 320 )
Dowiedziawszy się o tym, że zginęła, doznał u- 

czucia, jak gdyby utracił w  swym życiu coś najbardziej 
jasnego i niezbędnego, a przecież już ze dwa lata przed 
wojną nie widywał jej. Nawet i teraz w kieszeni swej 
wojskbwej bluzy miał zdjęcie Ziny i wycinek z gazety, 
który pokazywał Waluni. Pomyślał: oto i Zina wkroczyła 
do Berlina... Przyglądał się ciemnym, podobnym do siebie 
domom bez zaciekawienia. Wszystko tu budziło w  nim 
wstręt, wszystko, prócz tego, że —- doszli!.... Jest to już 
piąty jego czołg... Zołotarenko był dwukrotnie ranny — 
na Kubaniu i pod Charkowem... W  czołgu było bardzo go­
rąco. Zołotarenko spojrzał na Kruglikowa: wygląda, jakby 
wylazł spod prysznicu —  kapie z niego... Wtem Misza po­
czuł mocne pchnięcie, chciał krzyknąć, ale nie krzyknął. 
Później wyniesiono przez właz ciało Miszy. Koledzy 
chmurnie milczeli, nikt nic nie powiedział, wszyscy my­
śleli to samo: na pięć minut przed zakończeniem..

A  czołgi posuwały się naprzód. Przed nimi znajdowała 
się barykada: żółty wagon tramwajowy z liczbą 69, po­
przewracane samochody. Za barykadą leżał W  alter. Gdy 
już czołgi znalazły się zupełnie blisko, Walter nagle od­
rzucił swój faustgranat i poczołgał się trotuarem. Myślał: 
jakże szeroka jest ta ulica, nie zdążę dopełznąć... Dopełzł 
jednak, wlazł w  bramę i szybko wbiegł na górne piętro. 
Mocno mu biło serce: przez te schody i ze strachu. Więc 
jednak żyje?... Zerwał z rękawa opaskę „Volkssturmu“ . 
Dość idiotyzmów! Niechaj Führer sam pobawi się w takie 
gry. Jestem zwykłym człowiekiem, chcę żyć.

Koło Śląskiego dworca zasadzili się w  bloku domów 
robotniczych esesmani. Wąsy lek kazał otworzyć ogień. 
Jakiś starzec doczołgał się do Rosjan; plącząc słowa polskie 
i niemieckie mówił: „Na miłość Boską! Tam są kobiety, 
dzieci...“  Wasylek kazał przerwać ogień: „Dajemy cy­
wilnej ludności dziesięć minut —  niech wychodzą“ ... Z 
domów zaczęli wybiegać ludzie, ciągnęli za sobą dzieci, 
toboły, walizki. „Ech, diabli“ —- gniewnie rzekł młodszy 
lejtnant Gorbatienko —  zrobiło mu się żal dzieciarni. A  
esesmani w  dalszym ciągu zalewali ogniem karabinów ma­
szynowych plac i dwie ulice; strzelali teraz do wybiegają­
cych z domów ludzi. Następnie Wasylek zakomenderował: 
„Ognia!“

Generał Łuczycki zawiadomił Minajewa; „Wczoraj wie-

czorem nadawano w rozkazie o otoczeniu Berlina. Pozo­
stało obecnie tylko centrum“ ... Zamyślił się i dodał: „Do­
brze przeprowadzono tę operację... A  plan... Co tu* mówić 
ta sama ręka co w Stalingradzie“ ...

Krylów był na dworcu Rummelsburg. Tłum rzucił się 
na pociągi. Najbardziej przedsiębiorczy rąbali toporami 
ściany wagonów, wyciągali konserwy, cukier, tytoń, worki 
grochu; inni wydzierali im tę zdobycz. Dzieci nasypywały 
cukru do fartuszków, do czapek nabierały miód. Dymitr 
Aleksiejewicz mówił do siostry Szewelewej: „Proszę spoj­
rzeć na tych rębajłów! Rozbrykali się, zapomnieli, że są 
u siebie w Berlinie. A przecież gadano, że uczciwi, że to 
tylko u nas zrobili się złodziejaszkami. Nie —  proszę 
spojrzeć, stratowali dziecko“ ... Krylów rzucił się na tłum: 
„Stój! Będę strzelać! Łajdacy, własnych dzieci nie oszczę­
dzacie“ ... Podniósł dziewczynkę w  wieku siedmiu lub oś­
miu lat: „Zanieście do nas... Rękę złamali“ ...

Generał Hellwitz siedział w  piwnicy pięciopiętrowego 
domu. Adiutant zameldował mu: „Rosjanie są na Kaiser- 
Wilhelm-Strasse“ ... Generał nic nie odpowiedział. On — 
dowódca dywizji —  bił się tak długo, jak można było wal­
czyć. A  to jest nie wojna, to szaleństwo. Co sobie myślą 
ci w sztabie? Może to dowodzi nie Keitel, ale jakiś tam 
nieuk w  rodzaju Goebbelsa, albo i samego Fiihrera? Ten 
wariat wytracił najlepszą armię świata... C. d. n.

S. . . w e , - » »  Roleglnm. -  R g *  ¡¡iSUlST’cÄ  -
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